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Prenzmarata E przetyłke pocztową wyeosi: 


w traju i Austryi miesięcz. 2 k. 30 h. 
w Niemczech 
w innych Państwach p — 
Zs emang ad;esu dopłaca się 40 h 


Opłatę cnieży niócić równocześnie a żąda. 
piem smisny adresu 
Ireramerata we Lwnnis miesięcznie 2 k. 
femer kosztuja we Lwowie 8 h. 
na prowincyj . 12 l. 
amera s poprzednich ti go 20 hal. 
Wazwlzie DONIĘSIENIA PRYWATNY 
euaręocynach, ślubach. weselach, nabożeń 
stwach Łałobrych, pogrzeLach, opisy avzu 
| zabaw prywatnych, reklamy dia MIE 
edczytów i koncertów, spimy akładek, do- 
niagiania O rgubscu. o znalezionych przed: 

jnioraoh i t. po lk. ed wiersza, 


$ si n H 


Dziś: | R | św. Tomasza Ap. Ę | Patapiusza 
Jutro:, pe | św. Zenona M. | z. NMP. 


Czas odnowić przedpłatę! 
Wynosi ona na prowincyi : 
miesięcznie 2 K. 20 hal. 
półrocznie 13 20 
rocznie 264, ON. 
Za arilang adnesu darca ak 30 hal. 


Ciekawe oświ EPEa 


Rada Towarzystwa Blowiańskiego w Ro- 
syi, owego związku panslawistów, który zawsze 
działał w krajach słowiańskich na Balkanie i 
w monarchii habsburskiej pod nazwą „Rosyi 
nienrzędowej” i który dla nas był w caracie 
tem, czem jest hakata w Prusach: czynnikiem 
zachęcającym rząd do nciskn, — ta rada odbyła 
teraz w Moskwie zgromadzenie, ua którem o- 
kreśliła, jaki powinien być stosunek Rosyi do 
Polski. Rzecz to sama przez się ciekawa, lecz 
ciekawy jest także powód tego wystąpienia 
rosyjskich panslawistów. O nim więc najpierw 
słów kilka. 

W ostatnich czasach zmierili oni swój 
pogłąd na Polskę i nasze dążności. Uznali, że 
wynarodowić nas niepodobna i że gdyby na- 
wet było możliwe, nie przyniesie Rosyl poży- 
tku, owszem, zbliży do niej niebezpieczeństwo 
pangermańskie; w dobijaniu się przez nas praw 
narodowych, swobody religijnej i językowej, 
samorządu, równouprawnienia przestali upatry- 
wać dążności zgubne dla ich ojczyzny. Dowo- 
dem tego zwrotu była znana naszym czytelni- 
kom odpowiedź wybitnego słowianofila p. Sza- 


rapowa na list Sienkiewicza o konieczności 
zjednoczenia się narodowych stronnictw w 


Królestwie. Ałe nie wszyscy pauslawiści rosyj- 
scy są nimi ze słowiańskiego przekonania: 
znajdują się między nimi — jak we wszystkich 
rosyjskich kołach — pruscy emisarynsze. ‘Do 
nich należy honorowy czlonek Towarzystwa 
Nlowiańskiego, a wydawca i redaktor główny 
Moskiewskich Wiedomost, p. Włodzimierz Gring- 
muth. 

Lat temu ze trzydzieści, a może trochę 
dawniej, nazywał się ten jegomość Carl Ama- 
lia Gringmuth i byt Prusakiem. Szukał chleba 
w Rosyi i znalazł go przy Katkowie, który 
WÓWCZAS oai byl monopol sprzeda wania 
książek I gazet na wszystkich stacyach kolejo- 
wych w państwie zożyjakiajn. Do Ea 
ten przedsiębivistwem bardzo się nadal pan 
Carl Amalia, a czy przytem zachował jakie 
stosunki z Berlinem, o tem różnie mówią. Uzlo- 
wiek bardzo zręczny, stał się na wsz zystkich 
polach spadkobiercą JKatkowa, przyjął prawo- 
sławie i już jako Włodzimierz szczuje Rosyan 
przeciwko nam, a jest głównym filarem obozn 
„prawdziwych Rosyan*. Kiedy teraz rząd pe- 
tersburski począł się zastanawiać nad zagadką, 
czy też nie nadać Królestwu sumorządn miej- 
sklego i powiatowego z polskim językiem urzę- 
dowym, wystąpi ten „prawdziwy Rosyanin*, 
ten największy patryota rosyjski w swym 
dzienniku z gwałtownym artykułem pod ty tu- 
lem „Pierwszy rozbiór kosyi*. Sprawiedliwość, 
okazana nam w rozmiarach tak szezuplych, że 
nawet czynownictwo warszawskie uznalo je za 
możliwe i samo zaleciło, wydała się Prusakowi 
w rosyjskiej skórze wstępem do rozbioru Ro- 
syi Ale Rosyanie mówią, že „zanadto usłażny 
glupiec jest niebozpieczaiejyzy od wroga”. Carl 
Amalia Gringmnth uchodzi w oczach olbrzy- 
miej większości Rosyan za jednego i drmgiega 
w jednej osobie, ponieważ jednak Moskietrskie 
Wziedontości są głównym ER" „prawdzi- 
wych Rosyan“, przeto artykni p. - „Pier wszy 
rozbiór Rosyi“ sprawił wrażenie. 

Otóż z tego powodu Towarzystwo Slo- 


wianskie odbyło w Moskwie posiedzenie i 
uchwalilo na niem odezwę, którą ogłosiło 


w dziennikach. Brzmi ona tak: 

„Rada Towarzystwa Słowiańskiego w Mo- 
skwio roztrzasnęła na posiedzeniu nadzwycz aj- 
nem artykul swego członka honorowego W lo- 
dzimierza Gringmutha w Moskiewskieh Wiedo- 
mośliech pod nagłówkiem „Pierwszy rozbiór 

łosyi”. Uznawszy ten arty ul Gringmntha za 
skrajnie antistowiański, szkodliwy dla cara 1 


jowego, 


Y. 
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narodu rosyjskiego, za wyraźnie T czny 
z zadanianu Towarzystwa Słowiańskiego, któ- 
rego celem jest zbliżyć społeczeństwa onie 
skie pod godłem rosyjskiem, rada postanowila 
wszystkimi głosami wyrazić Włodzimierzowi 
Griegmuthowi swe głębokie nbolewanie. Rada 
jest przek onana, że słowiańska jedność nie da 
się osiągnąć bez zgody rosyjsko- polskiej. Caty 
świat słowiański, wszyscy szczerze ży czliwi Ro- 
syi Judzie ze smniną wymówką spoglądają na 
tak zwane środki ostrożności, przedsiębrane 
przeciw Polakom po powstaniu wielkich Nie- 
miec w r. 1671-ym. Te środki, utraciwszy war- 
tość praktyczną, pozostały jako niesprawiedli- 
wy, okrutny anachronizm, szkodliwy dla Ro- 
syi, lecz nader korzystny dla jej odwiecznych 
wrogów. Rada, jako z bliska obznajomiona ze 
slowianskiemi sprawami, jest przekonana, że 
niebawem powstanie spór o hegemonię nad 
Hłowianami między Austryą a Rosyą. Albo- 
wiem Austrya, "O stając z nieuniknionego 
dla nas starcia z Japonią, która ustawicznie 
się zbroi, a podszcznwa przeciwko nam Chiny, 
może w stosownej chwili spróbować, ażali jej 
się nie ucla zagarnąć Polski, Ukrainy, Serbii 1 
Macedonii. Tak istotnie stać się może, jeżeli | u 
Rosya bez zwłoki nie otworzy Polakom bra- 
tnich ramion, jeżeli otwarcie nie poprze bra- 
ci Serbów, uginających się w nierównej walce 
z Austryą, dążącą do ich podbicia. Rada prze- 
to postanowila „Przypomnieć Serbom i Bulga- 
rom, że wrogowie słowianństwa chcą także ich 
poróżnić, by każdy z tych narodów osobno la- 
twiej połknąć i że zatem wszelkie między Slo- 
wianami kłótnie powinny koniecznie nstać. Ra- 
da przez powstanie uczciła pamięć świetnego 
szermierza słowiańskiego, zgasłego arcybiskupa 
poznańskiego x. Floryana Stablewskiego*. 
Tak brzmi komunikat Towarzystwa Slo- 
wiańskiego. Jakiekolwiek są pobudki jego re- 
PA —— trafne, czy nie, cywilizacyjne, czy 
polityczne, — v każdym. razie to jest dobrze, 
że TOWA rzecznicy idei słowi ańskiej 
w ltosyi oświadczyli się za uczciwem zała- 
twieniem stosunku -polsko- “rosyjskiego, a jeszcze 
lepiej to, iż w świetle tej rezolucyi ak 
wi się Rosyanom Carl Amalia Gringmuth ta- 
kim, jakim jest naprawdę : agentem pruskiej 
hakaty. Bo z uczciwymi Rosyanami latwo nam 
sią porozumieć, ale z „pruskimi dratami* w Ro- 
syi absolutnie niepodobna. 


-smarta 


Dwa zatargi z Japonia. 


Swiat dyplomatyczny żywo zajmuje się 
dwiema sprawami, których środkowym pun- 
ktera Japonia, a na przeciwnych końcach — 
Rosya i Stany Zjednoczone. Podobno jest na- 
wet obawa, że może przyjść do orężnego star- 
cia, jednakże w takiem przewidywaniu z pe- 
w nością zanadto dnżo pessynnizmu. Ciekawe Je- 
dnak to, że nie Japoma boi się wojny, ale Ro- 
sya I Htany Zjednoczone. Tak silnie wpłynęły 
na wyobraźnię niedawne Japońskie tryumfy! 

Spór z Rosyą pow się o to, iż ona inaczej 
niż Japonia rozumie ten punkt traktatu poko- 
nłożonego w Porstmoncie, w którym 
mowa o rybołówstwie japońskiem na morzu 
Ochockiem (między Kamczatką a lądem sybe- 
ryjskim) i na syberyjskiej rzece Amnrze. T'o 
eA A wylacznie do posiadłości rosyj- 
skich, ale zdawien dawna posiadają tam "AE 
czycy AO polown ryb. Mieli to prawo je- 
szcze przed zaborem tych okolie przez Rosyę, 
która zatem objęła je w posiadanie z dobro- | 
dziejstwem inwontarza. Utrzymanie tego prawa 
w cułości jest dla Japoni kwestyą życia, bo 
ona nietylko przeważnie się Żywi lowionemi 
tam rybami, ale nadto wydobywa z dna mor- 
skiego i rzecznego pokłady masy, powstalej ze 


sy, 
zdechłych ryb, a zwanej „iakiem”. pa tłusty 


tuk służy do nawożenia pól ryżowych. I jez te- 
go nawozu Japonia nie miałaby ryżu, który 


uchodzi za najlepszy na świecie i cały jest wy- 
wożony za granicę, a Japonia kupuje dla sie- 
bie gorszy w Cbinach. Podczas wojny o Man- 
dżuryę cała prasa rosyjska głosiła, że po kamı- 
pami Japończycy nie będą dopuszczeni do po- 
lowu ryb na morzna Qchockiem i na niżu Amu- 


Stefania Marsowa 


Listy do Ciebie... 


(ity w Bzy). 
20 października. 
3y! dzis wyjątkowo ładny dzień — jak 
na tak późną jesień ciepły i słoneczny. 


Polundniem wyszlam z moim małym do 
parku. , | 

Dzieciak Dbiegal za piłką, a ja usiadłam 
na ławce — bezm yślnie złożyłam ręce na ko- 
lanach i szklanym wzrokiem patrzyłam przed 
siebie. 


Robię sobie teraz chwilami wrażenie at- 
tomatu. Mam dziwne uczucie, jak gdyby ezłon- 


ki moje napełnione były ołowiem — tak mi 
ciężko ruszyć się wstać — ciężko nawet 
zwrócić głowę — podnieść ken. 

W domn wysilam się na r 


ale zdaje mi się, że mi się to niedobrze udaje 
— czasem chwytam badawcze spojrzenia mego. 
zwykle roztargnionego, męża — wtedy milknę 
— tak trudno grać komedyę, skero się wie w 
dodatku, że się ją źle gra. 

Siedziałam dziś na lawce w parku jak 
zwykle bezczynnie — jacyś ludzie snuli się 
kolo mnie — słyszałam wyraźnie zgrzyt żwiru 
pod ich nogami — chwilami machinalnie za- 
trzymywał się mój wzrok na jakiejś jasnej lub 
ciemnej kracie i biegł za tą plamą póki nie 
zniknęła na zakręcie alei. — 'Nademna szumiał 


wiatr, 
gałązki, 


słychać było chwilami trzask łamanej 
a potem szelest, z jakim spadała po 


galęziach — zwykle strącała po drodze pelno 
zlotawych liści. — Osypywały się na mnie, a 
ja nie ruszałam się nawet — w palcach gla- 


dziłam mały, czerwony listek.. Wyglad izalam 
tak starannie każde jego zagiecie, jak gdyby 
to była jakas droga pamiątka, którą chciałam 
uchronić od zniszczenia. 

U mych nóg migały sloneczne plamy — 
zdawały się dreającym złotym pyłkiem, który 
ktoś rozsy pał po ziemi — na nich odcinały nE 
wyraźnie kontury liści, całych gałęzi nawet - 
machinalnie śledziłam ich poruszenia — 

Niebo było jasne i czyste, i nagle przy- 


pomnialo mi się nasze poznanie -- a potem 
pierwsza ponina rozmowa. 
Było to nad morzem — pamiętasz? Taki 


sam blady, złoty dzień tak ogromnie dużo 
powietrza, i morze błękitne prawie, ginące w 
mleczno-błękitnej mgle. 

Szłam w białej snkni po wybrzeżu — pa- 
miętasz tę białą suknię? W ycięta była trochę 
u szyi — i tyś tak lubił później mnie całować 
w to wycięcie. 

Wiatr rozrzucał mi trochę wlosy, byłam 
zarumieniona, bo biegłam przed chwilą z mym 
chłopcem. 

Wtem podeszła ku mnie Anka, twoja ku- 


zynka, która mi nieraz o tobie mówiła — obok 
niej szedł wysoki, smukły, jasny pan — to by- 
fes ty. — f 

Twe oezy I ta by a twarz pociągnęły 


Niema drożyzny! 


—_ 
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Wschód słońca o godz. 
Zachód 


m n 


ru. Dlatego-to właśnie „Jupończycy zastrzegli 
sobie pra mo tego rybołówstwa w traktacie ports- 
mouckim. Ponieważ ów traktat dotąd nie jest 
ogłoszony, przeto nie wiemy kto w teraźniej- 
szyni sporze ma sluszność: czy osy, która 
nie wpuszcza Japończyków na Amur, czy też 
W A którzy domagają się tego. Spór 
tak się zaostrzył, że w A powstało mnie- 
manie, iż Japonia dążyypiawjirugiej wojny, chcąc 
zaś jej uniknac, zamierza dęplomacya peters- 
burska odwołać się do sądn rozjemczego w Ha- 
dze. liecz zapewniają, że król angielski wystą- 
pił z pośrednictwem. (Ciekawe jeszcze to, ża 
prasa rosyjska oskarża Niemey 0 podszeznw a- 
nie Japonii do wojny, aby przy tej sposobno- 
ści zagarnąć Królestwo 1 Litwę, byle nie do- 
puścić do samorządu w tych krajach. 

Spór Japonii ze Stanami Zjednoczonymi 
wyniknął z prześladowania Japończyków, mie- 
szkających dość licznie w dużym stanie kalifor- 
mijskim. Wiadomo, że prezydent Roosevelt w orę- 
dzin do kongresu potępił władze kalifornijs skie 
i ów wspólny parlament wezwał do uchwaly, 
a ten stan do szanowania traktatów, 

aa przez całą Unię z obcemi państwa- 

i. Mowa tu o traktacie z r. 1804-go, którym 
W no Japończykom o te same 
prawa w Stanach, jakie tam posiadają Euro- 
pejczycy, tymczasem Kalifornia poczela ich 
traktować jak Chińczyków, to znaczy upośle- 
dzać we wszystkiem. Takie energiczne wystą- 
pienie Roosevalta złagodziło rozdrażnienie w Ja- 
ponii i zmniojszyło na razie niebezpieczeństwó 
zatargu, ale nie miało praktycznego skutku, 
przeciwnie, stan  kaliforaijski obnrzył się na 
prezydenta, że się poważył wtrącić w jego do- 


mowe sprawy, oświadczył, że zgodnie z kon- 
stytucyą jest czlonkiem tederacyl państw sa- 
moistnycui (stanów), słowem postąpił tak, jak 


nieraz czynią Prusy w parlamencie Rzeszy nie- 
mieckiej, i począł jeszcze bardziej dokuczać Ja- 
pończykom. Pierwszy minister rządu waszyng- 
tońskiego Root wystąpił z mową, w której do- 
wodził, że koniecznie trzeba zrewidować kon- 
stytueyę i w niej wyraźnie określić, że stany 
nie mają prawa postępować niezgodnie z ogól- 
ną polityką państwową i szkodzić Unii, ale i 
to nie nie pomoglo. Kalifornia guąbi Japon- 
czyków, powolując się ua swe prawa czynienia 
na swem /erytorynin, - jak UZNA ZA KM, a 
niektóro tore skqstv e are r aeo, 
słuszność. W skutek w w Japonii ZNOWU zi- 
panowalo usposobienie podniecone — i podo- 
bno wydano jakies militarue rozporządzenia, 
które znowu zaniepokoiły Yankesów. Kramer, 
dziennik wydawany w 5. Francisko, doniósł, że 
dwa amerykańskie pulki otrzymały rozkaz an- 
płynąć na w ypy Sandwichskie, albowiem po- 
wstała obawa, że Japończycy zagarną je w go- 
dzinę po wypowiedzenia wojny. "Wiadomość ta 
przeraziła, Yankesów, lecz rząd waszyngtoński 
pośpieszy! opublikować, że nie dawał takich 
rozkazów pulkom i że nie ma powodu Go obaw, 
iż Japonia wypowie wojnę Stanom Zjednoc zo- 
nym. Leca zaraz potem New Jork Herold ogło- 
sH depeszę z Honolulu (stolicy wysp Sandwich- 
skich), iż tamtejsza marynarska załoga otrzy- 
mala rozkaz być w pogotowiu. A w w gi ilipiń- 
skich nadeszlo do dzienników mnóstwo wieści 
niepokojących, jakoby Japończycy przy pomo- 
cy miejscowych T agalów „oai już rozle- 
gle przy gotowania do napadu na ten archipe- 
lag. Co r ej, poj jawiły się doniesienia, jakoby 
szpiedzy japońscy zbadali już grnniownie cale 
zachodnie wybrzeże Ameryki północnej, mają 
wszystkie dane, dotyczące dróg, mostów. zatok, 
obfitości zboża, punktów nzbrojonych 1 t. d.. 
a wedle pogłosek, mogą odrazu przerzucić na 
ląd SR sca 100.000 żolnierzy i to jeszcze 
takich, którzy nauc a się zwyciężać na polach 
Manaan Słowem, jak zwykle, dzienniki po- 
częły się przesadzać w tak zwanych sensacyach, 
co nie miałoby złych następstw, gdyby ludność, 
która wierzy dziennikom l wszystkie ich prze- 
sady bierze dosłownie, nie zaczęła w calej Unii 
dokuczać Japończykom, bojkotować ich, wypę- 
dzać z miast i stanów. Tylko w tem jest nie- 
bezpieczaństo, bo rzeczywiście od słowa do sło- 
wa inoże przyjść do miecza. Ale prezydent 


Hat 
4, 


Roosevelt niezawodnie pamięta, 
skie brzegi oceanu Spol kojnego, 
Filipiny są bezbronne, a zanim 
Zjed noczonych, zgromadzona na Atlantyku. o- 


że amerrkan- 
Saudwiche i 


krażyłaby dokola "Amerykę polndniową i wy- podróżnego, ostrzażen, 


plynęla na ocean Spokojny, czyli, dopókiby 


illota Stanów | hotelarza 


Rok 19%, 


fCŁuUsZi: HLZDFLAT E H) Wout À 
przyimus wyiącznie: 
hjencya Gzienujków Sokożewakiege we Lworis 
Passż Kausttana I. 9. 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na c>wartej 
stronicy: 
miersz petitowy albo jego miejsce, a h. 
W drebnych cgłoszeniach: 
tłustym petitezm za każde stow _. h 
tłustym garmondem 6 h. 
koresp. prywatne 5 mo BE BY 
Nadesiine na trzeciej atronicy : 


n w 


Ogłoszania : wiersz petitowy albo 
wepo miejsce . . di si h, 
Reklamy y po kronice wiersz petit. I x. 


liykopismiów Redakcya nie zwraca, 
N.efraukowanych listów nieprzyjmuje 


T min 20 | Długość dnia godzin 8 min. G 
PU Ubylo dnia od wczoraj O min. 
krajn, jakto, gdy ich oszukają w hotelu i mo- 


žna iść o zakład, że każdy wyzysk ze strony 
da powód do ogłoszenia w dzienni- 
ek :odzących w ojczyźnie osznkanego 
wzywających do omija- 
lub kraja. Zdzierstwa np., 


ka ch. 


nia danego hotelu 


odbyła drogę równie daleką, jak ta, którą prze- | jakich dopuszezali się ienai wiedeńscy — pod- 


byla m ada Rożest wieńskiego, 
czycy dawno opanowali Filipiny. 
Kalifornie. 


Sandwicho I 
A zatem i tu wojny nie bedzie. 


LLK TACE aeie 


Korespondencye. 


Wiedeń 19 grudnia. 


nego 
ruchu turystycznego bardzo zajmujący wykład 
o hotelach. Podawal on w nim szereg rozu- 
mnych i praktycznych rad, jak należy urzą- 
dzić hotele w Austryi, jeżeli się chce przy- 
nęcić dystyngowaną i zamożną publiczność 
zagraniczną i ściągać w ten sposób do kraju 
obce kapitały. Niestety, w wielu okolicach nie 
ma u nas jeszcze należ ytego zrozumienia tego, 
jak wielkiem dobrodziejstwem jest napływ 
obcych turystów — i są gminy, które niętyl- 
ko nie chea nie robić celem podniesienia ruchu 


rym ostrzegał obywateli wyborców, aby nie go- 
rączkowali się zbytnio tą sprawą, bo dla 
Szwajcaryi istnieje tylko jedna naprawdę wa- 
zna kwestya, a mianowicie, ażeby z każdym 
rokiem zwiąkszały się zastępy międzyn arodo- 
wej publiczności, zwiedzającej Hzwajcaryę i zo- 
stawlającej tam corocznie przeszła S50 milionów 
tranków. 
Przechodząc úo mządzenta NOTE, zAuwa- 
ł hr. Kielmansegg, że międzynarodowa za- 
można publiczność żąda w nich przedewszyst- 
kiem czystości i komfortu. Przed dwoina laty 
przyjechała do Austryi Dolnej liczna rodzin 
z zagranicy i chciała spędzić całe lato w oko- 
licy górskiej, i w tym celu wynajęła nawet 
już mieszkanie, po kilku dniach jodnak opuści- 
la hotel, w którym zamieszkała i przeniosła 
się do Szwajcaryi. Nie można powiedzieć, żeby | 
w owym hotelu panował brud lub usługa byla | 
niedbala, i owszem, gospodarz starał się dogo- 
godzić swym gościom, ale zastawa stoln ja- 
dalnego wydała im się nieapetytną. łazienki 
zanadto oddalone od mieszkania, słowem, nie 
było komfortu i to ich zniechęcilo. Wlaścicie 


koteln powinien liezyé się z tem, że panie, 
zanim przystąpią do toalety, lubią się wy- 


kąpać, a jest to dla nich utrudnieniem niema- 
łem. gdy lazienki znajdują się na ATE ku- 
rytarzu lub na innem piętrze. Najpiekniejsze 
meble JE pol koju nie ZA: stapia im tej niewygo- 
dy. Zdaniem br. Kielmansegga, Amerykanie i 
Anglicy stanowią najlepszą klientele lotelową, 
po nich idą Niemcy. Dla „austryackhich hoteli 
niemal wi artość przedsta wia także klientela z 
względem komforiu są Ang icy 1 Ame ykanie, 
przyczem należy dobrze pamiętać, że nie żą- 
dają oni wcale zbytku, tylko komfortu. Przy- 
tem nie są oni wcale rozrzutni. Amerykanin 
przedsiębierze nieraz podróż po kontynencie 
europejskim dlatego, że to go taniej kosztuje 
niź pobyt w domu, to samo można powie- 
dzieć o Anglikach, a wiadomo także po- 
wszecinie, że i Niemiec jest podczas podróży 
bardzo oszozednyn:. Nie nie zraża tych po- 
dróżnych bardziej do zwiedzania jakiegoś 


jażby Japon- czas wystawy w 


(Zebranie towarzystwa dla popierania ruchu tu- al „przedpokoiczek 


Rosyl i Rumuni. a wybrednymi pod op Towarzystwu 


r. 1873 — wyrządziły Wie- 
dniowi wprost nieobliczalne szkody 

Pod komfortem — rzekł hr. 
= ja kiego szuka cudzoziemiec, należy rozu- 
mieć pokój niezbyt obszerny z doskonałem 
ióżkiem, i ile możności z alkową zasłoniętą 
franką. Poządanym Jest także bodaj jak naj- 
na pomieszczenie ku- 


EOE SSE 


rystycznego. Wybtad namiestnika hr. Kielmansegga |frów gościa, gdyż nie lubi on tego, aże- 
o hotelach. —— Praktyczne rady co do sposobów, | by znajdowały się one w pokoju. Piękne 
pr synety zagranicz znych podróżnych. — Komfort | biurka. fotele lub inne meble luksusowe są 
hotelach. — Uznanie dla hr. Goluchowskiego.) | zgoła tai podróżny wcale ich nie 
(y) Namiestnik Anstryi Dolnej hr. Kiel- | W) maga, jeżeli ma do dyspozycyi czytelnię 
mansegg miał wczoraj na posiedzenin central- hotelowa, fumoir i salon dla dam. Pokój z 


wydziału stowarzyszenia dla popierania dwoma łóżkami nie potrzebuje być też wielki, 


ale koniecznie powinien mieć dwie osobno sto- 
jące umywalnie, za to może właściciel hotelu 
oszczędzić sobie wydatków na drogie lustra w 
złoconych ramach i inne kosztowne świecide!- 


ka. Klozet łazienka powinny być w bez- 
pośredniem połączeniu z numerem hotelo- 
wym, a już w najgorszym razie gdzieś cal- 


siem blisko na kurytarzu, a nie aż na sa- 
mym końcu. 

Co się tyczy usługi i restauracyi, radził 
r. Kielmansegg, aby właściciele hoteli zerwali 


turystycznego, lecz przeciwnie utrudniają go |? dotychczasowym systemam podziału pracy, 
pod pozorem, że wywoluje on drożyznę Zu-ļ* edle którego przy jednym i tym samym sto- 
pełnie inaczej pojmują tę rzecz Szwajcarzy. | l° posługują dgio Ralegarye + fe hen se AE 
Przed laty okolo trzydziestu był hr. Kiel- | powicie: roznosiciele potraw (Speiseträger) i 
mansegg na kuracyi w miejscowości szwaj- tzw. „piccolo“, e ary E tranki. Dla gościa 
carskiej Graubünden w czasie, gdy w calym | Jest to o wiele wygodniej, ; gdy ma do czynie- 
kraju odbywało się głosowanie ludowe nad | it tylko z jednym kelnerem, a nie z dwoma. 
zmianą  konstytneyi szwajcarskiej. Teden | ieznejć piata także UalydhozkzOwĘ pry- 
najpoważniejszyeh dzienników szwajcarskich mitywny sposób podawania potraw. Jeżeli już 
zamieścił wówczas znamienny artykul, w któ- | Wprow adzenie table d'hotenu jest niemożliwe, to 


należy bodaj urządzić tak, aby gość z góry za- 
mawiał wszystkie dania, jakich żąda, a kelner 
przynosił mn je po kolei. Porcye wydawane a 
la carte, są zdaniem hr. Kielmansegga, sta- 
nowczo za wielkie. Gość zje dwie takie potra- 
wy i już jest najedzony, tymczasem obiad lub 
kolacya podana z komfortem, powinna się skła- 

ać z ezterech lnb pięciu dań. Cudzoziemców 
razi w naszych  restauracyach hotelowych to, 
że mięso jest nieforemnie krajane. Uto np. rost= 
beaf PI być podany w dwóch’ cienkich 
płatkach, bo to gościowi łatwiej pokrajać i 


a | spożyć, a tymczasem u nas podają jeden gruby 


kawał mięsa. Kuchnia 91; jest wogóle 
bardzo dobra i smaczna, o wiele smaczniejsze, 
niż w wieln innych krajach enropejskich, nale- 
ży tylko dać potrawom należyty wygląd. 
Wogóle zdaniem hr. Kielmansegga towa- 
| rzystwo dla popierania ruchu turystycznego 
powinno ująć w swe ręce tę ważną Sprawę, 
wspierać radą i pomocą tych przedsiębiorców, 
którzy budować zechcą nowe hotele lub prze- 
rabiać już istniejące. Należy im podać wska- 


||zówki co do gustu zagranicznej publiczności, a 


trudy podjęte” w tym kierunku z 
opłacą się sowicie. 

Zebrani serdecznymi oklaskami podzięko- 
wali namiestnikowi za jego zajmujący odczyt. 
W toku dyskusyi podniesiono z uznaniem, że 
już były minister spraw zagranicznych, hr. Go- 
luchowski bardzo dużo dobrego zrobił dla to- 
warzystwa. polecając konsulatom austryackim 
zagranicą starać się ile możności o skierowa- 
nie ruchu turystycznego do Anstryi. Rząd przy- 
na rok bieżący subwencyę 
25.000 koron. która w przyszłym roku prawdo- 
podobnie zostanie podwyższona. Bardzo wdzię- 


czne pole działalności Towarzystwa otwiera się 


pewnością 


z okazyli projektowanej na rok 1906 wystawy 
z powodu jubileuszu 60-łetnich rządów Ce- 
sarza. 


O odezycie tym hr. Kielmansegga dlatego 
rozpisalem się tak obszernie, że chciałbym, iżby 
nasz krajowy Związek turystyczny i nasi pa- 
nowie hotelarze przyjęli sobie do serca wypo- 
wiedziane tam uwagi. Nasze bowiem hotele nie 


mnie odrazu. — Spojrzałes mi badawczo, z od- 
cieniem jakby zadowolenia jakiegoś, prosto 
w twarz — a potem złożyłeś głęboki ukłon — 
taki dlugi, rycerski ukłon, gdy Anka wyma- 
wiała twe nazwisko. 

Poszliśmy dalej razem. 

Pytałeś żartobliwie, czy lubię się bawić w 
gonitwę z kj chlopcem, i uazwałeś mnie kró- 
lową życia: — Zachmurzyłeś się, gdy chciałam 
mówić o twych szkicach, widzianych INN 
Banaltym nśmieckem i "frazesem dziękowaleś 
za mą „łaskawą pochwalę“  zirytowało mnie to. 

Powiedziałam trochę gniewnie, że mówię 
szezerze, co myślę i nie potrzebuję sluchać za 
to żadnych komunałów. 


Rozjaśnileś się w tej chwili, tym uśmie- 
chem, twoim specyalnym uśmiechem, co ci 
twarz zmienia w jednej chwili, zda się, jak 


gdyby padal blysk slońca przez oczy i rozpro- 
mieniał eala twarz 


-— moje uniesienie cię za- 
bawiło powiedziałeś, że lubisz tak żywe im- 
pulsywne natury — że sam pozbawiony wszel- 


kiej siły życia tem goręcej uwielbiasz ją u in- 
nych. 

A ja patrzylam zdumiona na tego wyso- 
kiego, skończenie pięknie zbudowanego mło- 
dziełica, eo mówił z tak spokojnym uśmiechem, 
że mu sil żywotnych brak. 

Odtąd chodziliśmy wa razem. Powoli, 
powoli, może pod wpływem tego promieniują- 
cego ze mnie życia, eo cię tak przyciągało — 
rozwijaleś swą mimezowaką naturę — i dowie- 
działam się o twej O] kezsile, o tym braku 


u; 


IK ilinskiego 


wiary w siebie — o tem bezcelowem 
dnia na dzien, złoconem sztuką. 

Poznałam twe pragnienia dumne i twe 
górne loty, którym zwątpienie i niewiara obci- 
nała tuż nad ziemią skrzydła. Poznałam twoją 
mękę -— to patrzenie prosto w odsłoniętą twarz 
piękna, z za słabą ręką, by je módz odtworzyć 
— ze zniechęconem zwątpieniem już przy uję- 
Cin pędzla. 

l całą tę apatyę i śmiertelne 
złamanie walką, której się nawet nie 
podjąć. 

1 dowiedziałam się, żeś nigdy nie kochał 

że i to było ci jakimś zaświatowym snem, 
w którego istnienie tu na ziemi nie wierzysz— 
że rzadkie pocałunki, któreś brał i dawał po 
drodze życia były Już zblakłem wrażeniem w 
duszy o miłości śniącej. 

T pokochałam cię... 

Cheiałam bez słów wziąć to zmęczone, 
niezrozumiałe pokurczone serce — i nieść tak 
w miękkich dłoniach przez trudy i osty życia. 

Nie mówiłeś mi o twej miłości -- czyś 
sam przed sobą nie umiał sobie zdać sprawy z 
tego nowego uczucia — czy ci bylo za wielkie, 
by znaleść dla niego słowa ? 

Żyliśmy z nia na dzień 
było. 

Słońce zachodziło dla nas nad morzem w 
purpurowych blaskach — owijało się opalowe- 
mi mgłami. — Nam rozświecał morze w ciche 

' noce -— srebruemi wstęgami srebrny księżyc.— 
| Dla nas były te dnie błękitne, przeźroczyste, 


życiu z 


znużenie i 
miało sil 


dobrze nam 


upalne — dla nas — składały godne tło dla 
naszej zaklętej bajki! 
Przyszła eii rozstania. 


wzywał do Wiednia. 


Mój mąż mnie 


W jasne południe, siedząc na ciepłym 
piaskn z oczyma utkwionemi w dal — powie- 


działam ci to. 
Nie odrzekłeś słowa a potem począłeś 
powtarzać bezdźwięcznie: nie — nie — nie. 
Jeszcześmy dotąd nie mówili o miłości — 
jeszcze zasłona z świętego obrazu była nietknię- 


ta — w samotnych chwilach bezsennych nocy 
przelatywała mi tylko błyskawicami myśl, 
Że to miłość — że cię kocham. 


Te ciche, urywane: nie — przeraziły mnie 
więcej, niż gwałtów ny wybuch. 

„I znowu będę sam...“ — wyrzekia zwolna. 

A wtedy ja nie wiedzac prawie co mówię: 


„Za wiele miejsca i tak zabrałam sobie w 
życiu pana* — rzekłam. 
Tyś podniósł na mnie smutne oczy: 
„Zapóźno się nad tem zastanawiać — Za 


wiele ? -- wzięła mi pani cale życie“, 
Siedziałam ogłuszona — a tys lekko, le- 


ciutko objął mnie ramieniem i położył twe 
usta na mych ustąch. 
To był nasz pierwszy pocałunek -— pa- 


miętasz ? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


aa 


j| Koniasi, Likiery, Wina szampańskie, ja 
niejsze Migdały, Rodzynki i Wanilię 


jakoteź najpięk: 


burbońską. 


E 


mogą wcale równać sie z tyrolskimi, więc o- 
czywiście muszą bardzo złe wspomnienie zosta- 
wiać w umyśle każdego Anglika i. Amery- 
kanina. 


Rada państwa. 


Wiedeń. P.Barwinski omawiał szczegó- 
ławo smutne położenie chłopów w Galicyi. Po- 
wodem tego wprost zupełnego zniszczenia do- 
brobytu chłopów w tym kraju jest ogólne prze- 
silenie ekonomiczne, specyalnymi zaś powoda- 
mi są: powtarzające się zbyt często w Galicyi 
klęski elementarne, wielkie ciężary, nakładane 
przez państwo, kraj, powiaty i gminy na wło- 
ścian, częste egzekucye podatkowe 1 obdłuże- 
nie gruntów przez długi hipoteczne. Śmiertelny 
cios wymierzył rolniectwu handel terminowy 
zbożem. Jest rzeczą konieczną, aby rząd osta- 
tecznie chwycił się zarządzeń, któreby pomogły 
biednym chłopom; a punktem ciężkości w tych 
zarządzeniach powinno być pomyślne rozwiąza- 


nie kwestyi społecznej, gdyż stan  włościański 
jest najsilniejszą zaporą przeciw gwałtownym 


przewrotom stosunków państwowych. Złudnem 
jest mniemanie, iż przez reformę 
kwestya narodowościowa w Austryi będzie roz- 
wiązana lub usunięta na plan dalszy. Jak się 
to już w ciągu obrad nad reformą wyborczą 
okazało, kwestya narodowościowa z jeszcza 
większą siłą zapuka do bram nowego parlamen- 
tu i domagać się będzie zasadniczego, a spra- 
wiedliwego załatwienia. Austrya we własnym 
interesie musi sprawiedliwie traktować wszyst- 
kie narodowości i byłoby rzeczą pod względem 
politycznym niezmiernie doniosłą, gdyby ta 
etyczna idea została urzeczywistniona. 

Celem osiągnięcia pokojn narodowościowe- 
go koniecznem jest sprawiedliwe przeprowadze- 
uie zastrzeżonego w ustawie równouprawnienia 


wszystkich narodowości w całem życiu publi- 
cznem, w urzędzie i szkole, które dotąd pa 


większej części istniało tylko na papierze. Mów- 
ca omawia konieczność zabezpieczenia mniej- 
szości narodowych 1 przedstawia następnie w 
szczególności krzywdy Rusinów w  Galicyi. 
Przypomina, że także w reformie wyborczej 
Rusini znów byli po macoszemu traktowani i 
oświadcza, że wśród takich okoliczności nie 
dziw, że Rusini do rządu nie mają zaufania i 
nie mogą głosować za prowizorynm  budżeto- 
wem. To traktowanie Rusinów nie leży w in- 
teresie Galicyi, ani teź w interesie skonsolido- 
wania stosunków w Anustryi wogóle i mocar- 
stwowego stanowiska monarchii na zewnątrz. 

P. Lunksch podnosił braki ustawodaw- 
stwa podatkowego ze stanowiska rolnictwa. 

P. Sobotka oświadczył, że nie może 
mieć zaufania do rządn, który w reformie wy- 
borczej upośledził narodowości słowiańskie. 

Dyskusyę zamknięto i wybrano mówców 
jeneralnych. 

Jeneralny mówca pro, Baernreither, 
wita z zadowoleniem społeczne pozycye wsta- 
wione w budżet, ostrzega jednak przed zby- 
tnim optymizmem. Krytykuje kartel żelazny i 
przestrzega przemysłowców żelaznych, ażeby 
nie przeciągali struny. Omawiając sprawę cu- 
krn, zarzuca obu ministrom skarbu. że nie chcą 
się zgodzić na zniżenie podatku konsumcyjne- 
go, chociaż rząd wtedy miałby z cukru wię- 
kszy dochód przez zwiększenie się konsumcyl. 
Wskazuje jako główny cel administracyj: ubez- 
pieczenie robotników i połączenie ubezpiecze- 
nia w razie choroby i od wypadku z ubezpie- 
czaniem na starość i w razie niezdolności do 
pracy. 

Jeneralny mówca contra, socyalista Adler, 
oświadcza, że stronnictwo jego ma wszelkie po- 
wody do robienia rządowi jak najostrzejszej o- 
pozycyi w ważnych kwestyach politycznych 
i ekonomicznych. Nie uważa za stosowne utru- 
dniać roli gabinetewi w obecnej chwili. Nie 
może jednak pozostawić bez potępienia stano- 
wiska ministra rolnictwa w sprawie drożyzny 


mięsa. Podejrzane jest, że minister rolnictwa 
zataja wyniki obliczenia bydła. Występuje 


przeciw kartelom, szczególniej przeciw kartelo- 
wi żelaznemu, który jest szkodliwy zarówno 
dla producentów jak i konsumentów. Omówi- 
wszy reformę wyborczą i trudności, stawiane 
jej w Izbie panów, wyraża nadzieję, że lzba 
panów uslueka apeln, jaki wystosowaly do niej 
niemal wszyskie klasy ludności. Socyalni de- 
mokraci bezwarunkowo nie zgodzą się na plu- 
ralność, choćby nawet wedlug wieku. Lepiej 
nie dawać żadnej reformy wyborczej, niż tak 
ja zepsuć. Na numerus clausus mówca się zgo- 
dzi, choć bez zachwytu. 

Na tem pierwsze czytanie prowizoryum 
bndżetowego ukończono i przedłożenia odesła- 
no do komisyi. 

Następnie odpowiedział minister sprawie- 
dliwości Bienerth na interpelacye w spra- 
wie Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 
w Krakowie i podniósł, że przeprowadzona 
właśnie w tej instytucyi rewizya nietylko nie 
wykryła żadnego momentu obciążającego, ale 
wydała raczej rezultaty zadowalające. 

P. Peschka i tow. zgłosili nagły wnio- 
sek, wzywający rząd, aby jak najrychlej zwołał 
ankietę w sprawie usunięcia nadużyć podczas 
strejków i w sprawie odpowiedniej zmiany u- 
stawy o stowarzyszeniach. 

P. Licht, Straucher i 
šli interpelacyę w sprawie 
cekich inżynierów z Prus. 

P. Noske w zapytaniu io przewodni- 
czącego wskazał na to, źe prezydent. ministrów 
przyrzekł swego czasu deputacyi, iż minister 
rolnictwa wyłuszczy wkrótce stanowisko rządu 
w sprawie drożyzny mięsa, co dotąd nie nastą- 
pilo. Mówca prosi o interwencyę. 

Na tem posiedzenie Izby zamknięto. 

Wiedeń. Duchowni członkowie [zby po- 
słów zebrali się wczoraj na naradę celem za- 
pewnienia jeszcze w bieżącej kadencyi uchwały 
ustawy o kongrui. 

Wiedeń. Wczoraj wieczorem po posiedze- 
nin Izby poselskiej zebrała się komisya budże- 
towa i przystąpiła do dyskusyi nad prowizo- 
rynum budżetowem. 

P. Prochaska zwraca się do rządn 
z zapytaniem, czy zechce użyć swego wpływu 
na to, aby nowela przemysłowa i ustawa o do- 
mokrąstwie była jeszcze w bieżącej sesyi za- 
łatwiona, oraz jak rząd zachowuje się wobec 
żądania dodatku drożyźnianego dla urzędników 
i słażby państwowej, a dalej, czy rząd wobec 
grożącego biernego oporu służby pocztowej go- 
tów jest spełnić jej żądania. 

P. Głąbiński zwraca się do ministra 
skarbu z zapytaniem, jak się ma rzecz z zapo- 
wiedzianem podwyższeniem płac urzędników 
państwowych i czy minister skłonny jest u- 
względnić w tej akcyi takźe pomocników kan- 
<elaryjnych i służbę państwową. 
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P. DElvert omawia sprawę polepsze- | czasie nowej Izbie poselskiej 


nia płac urzędników państwowych 1 domaga 
się, aby rząd użył swego wpływn celem uchwa- 
lenia projekin o Centralnej Kasie Związkowej 
stowarzyszeń zarobkowych. 

P. Hoffmann omawia sprawę grożące- 
go biernego oporu slużby pocztowej i zwraca 
nwagę rządu na szkody, jakieby wskutek tego 
odniósł handel i przemysł. oniecznem jest 
uwzględnienie słusznych żądań tej kategoryt 
służby. 

P. Kramarz oświadcza, że czeski naród 
jest przeciwny Centralnej Kasie Związkowej ze 
względu na jej centralistyczny charakter. 

Minister dr. Korytowski: Zarząd pań- 
stwowy już od dawnego czasu, a zwłaszcza w 
ostatnich latach zajmował się wszystkiemi te- 
imi sprawami, które są znane pod nazwą 
„kwestyi urzędniczej”. zwłaszcza materyalnem 
położeniem personalu państwowego, i zawsze 
starał się zapomocą rozmaitych zarządzeń po- 
lożenie jego polepszyć. | tak między innymi 
zostały polepszone place personalu kolejowego 
i pocztowego. jakoteż pomocników  kancela- 
ryjnych: zarządzono zasadniczo przyznanie 
adjntów praktykantom służącym rok jeden, a 


przyznano wyższe adjuta dla dłużej służą- 
cych prakrykantów : przyzno daleko idące 


nastąpiły liczne awan- 
którzy w awan- 
tak gorące 


polepszenie w statucie, 
se arl personam urzędników, 
sie zostali w tyle i spelniono 
życzenie wliczenia części dodatku aktywalnego 
do emerytury. 

Szczegolnie rząd obecny, jak już 
niedawnym czasem miałem zaszczyt w komisyi 
oświadczyć, powierzył komisyi międzyministe- 
ryalnej wszystkie aktualne kwestye stosnnków 
slużby państwowej do dokładnego zbadania, i 
ta komisya ukończyła niedawno swe obszerne 
prace i przedłożyła bardzo cenny i starannie 
opracowany materyał, pozwalający na podsta- 
wie szczególowych obliczeń rozważyć możliwe 
do przeprowadzenia rozwiązanie sprawy. Celem 
dojścia do ostatecznej decyzyi, polecił rząd 
niedawno ściślejszemu komitetowi ministeryal- 
nemu zbadać 'zasady i wnioski, przedłożone 
przez komisyę urzędniczą, i przedłożyć na- 
stępnie Radzie ministrów propozycye defini- 
tywnego załatwienia tych kwestyj. Natural- 
nie, że nietylko te prace komitetu ministeryal- 
nego ze względu na nadzwyczajną ważność 
mających być rozwiązanymi problemów, na 
rozmaitość dotyczących stosunków i ewentnal- 
ną konieczność dalszych statystycznych badań 
wymagać będą jeszcze pewnego czasn, ale tak- 
że na podstawie ostatecznej decyzyi Rady mi- 
nistrów trzeba będzie wypracować szereg 
przedłożeń, które dotyczą rozmaitych stosun- 
ków urzędniczych i będą po części zawierały 
bardzo szozegółowe przepisy. Lecz dla grun- 
towniejszych parlamentarnych obrad i uchwa- 
lenia tego rodzajn ważnych przedłożeń Wyso- 
kiej Izbie ze wzgledu na czekające ją je- 
szcze ione prace i rozmaite jeszcze w tej 
krótkiej sesyi mające być załatwione przedło- 
żenia, zabraknie teraz koniecznego czasu i na- 
trafiloby się za tem na niepokonane trudności, 
aby owe przedłożenia jeszcze w pozostających 
do dyspozycyi kilku tygodniach załatwić. 
Wobec tego stanu rzeczy i interesu, jaki sama 
służba państwowa ma w zadowalającej fina- 
lizacyi tych. kwestyj, musi się dla wypraco- 
wania 1 wykończenia tych przedłożeń żądać 
pewnego czasu, gdyż tylko w ten sposób bę- 
dzie możliwe dojścia ich do takiego skutku, 
który przy utrzymaniu istniejących norm i za- 
sad naszego organizmu administracyjnego z 
możliwie naturalnym rozwojem stosunków słu- 
żby państwowej nada się do zaspokojenia słn- 
sznych żądań i do wprowadzenia wreszcie Za- 
dowalającego i trwałego załatwienia. 

Rząd zamierza skoro tylko prace będą u- 
konezone, wnieść w Izbie wszystkie owe przed- 
łożenia, które urzeczywistniają te zasadnicze 
myśli, któreby usprawiedliwiły znaczne do te- 
go potrzebne środki. Aby jednakże najbardziej 
interesowanym z personalu państwowego tym- 
czasem aż do wejścia w życie owych przedło- 
żeń, co do których z powodu trudności i roz- 
miarów prac przedwstępnych i ze względu na 
oczekiwane zebranie się nowej Izby poselskiej 
nie można przyrzece wcześniejszej daty jak 1. 
stycznia 1908, przy istniejących trudnych wa- 
runkach życia ulżyć w położeniu ekonomieznem, 
jest rząd zdecydowany, obok już w poszczegól- 
nych wydziałach n. r. 1907 przewidzianych 
daleko idących specyalnych zarządzeń, w ocze- 
kiwauiu mającego nastąpić definitywnego ure- 
gulowania, udzielić najbardziej interesowanym 
jednorazowego, generalnego, nadzwyczajnego 
dodatku ‘Zuwendung. Dnia 10 styeznia 1907 
wypłacone zostaną urzędnikom  najuiższyeh 
czterech rang, łąeznie ze zrównanymi z nimi 
nauczycielami państwowymi i praktykantami, 
120 koron, a służbie państwowej, innej katego- 
ryi 60 koron. Uelem pokryeia wydatku tego za- 
mierzonego zarządzenia przyjdzie rząd z 0so- 
bnem przedłożeniem, Żadającem 20 milionowe- 
go kredytu, który ma być pokryty z zapasów 
kasowych. Nawiązując do tego złożonego imie- 
niem całego rządn oświadczenia, podnosi mini- 
ster skarbn, że zarząd skarbu od dłuższego 
czasu musiał pokrywać z zapasów kasowych 
nadzwyczajne zapotrzebowanie kasowe, że więe 
nie byłby w stanie z tych zapasów wziąć jesz- 
cze 20) milionów, gdyby nie uchwalono w naj- 
krótszym czasie przedłożenia, wniesionego w Iz- 
bie w r. 1904 w sprawie pożyczki 140 milio- 
nów na pokrycie uchwalonych przez delegacya 
nadzwyczajnych potrzeb wojska i marynarki. 
Posłowi Steinwenderowi dziękuje minister za 
to, że miał odwagę otwarcie powiedzieć, iż nie 
można ciągle żądać podwyższenia wydatków. 
nie starając się równocześnie o odpowiednie 
wzmocnienie dochodów. W sprawie adjutów dla 
służących więcej jak jeden rok praktykantów 
prawnych (Rechtspraktikanten) odpowiada mi- 
nister na pytanie wystosowane doń przez p. 
Kramarza, że odmienne traktowanie tych pra- 
ktykantów o tyle jest usprawiedliwione, że po 
większej części chodzi tu o osoby, zamierzające 
poświęcić się adwokaturze lub notaryatowi, a 
więc nie zamyślające pozostać w służbie pan- 
stwowej. 

Przechodząw do poruszonej z kilku stron 
sprawy finansów krajowych, zauważa minister 
skarbn, że ofiarność krajów nie jest równa, że 
niektóre kraje przy podwyższeniu dodatków tak 
daleko poszły, iż, zwłaszcza na polu szkolni- 
ctwa, są zupełnie w stanie zaspokoić potrzeby 
krajowe, podczas gdy inne kraje tego nie uczy- 
niły. Minister nie zapoznaje, że dla popierania 
finansów krajowych musi się co uczynić; kwe- 
stya ta jednakże jest tak trudna i ważna, że 
musi być dokładnie zbadana i nie może być 
w jednej chwili załatwiona. Minister spodziewa 
się, że będzie w możności w niezbyt dlugim 


przed 
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wieduią ustawę. Minister nie może zgodzić się 
na zapatrywanie posła Kramarza, który lwiar- 
dził, że należałoby nadwyżki budżetowej użyć 
raczej na poparcie finansów krajowych, aniżeli 
na nzupełnienie parkn kolejowego. Minister 
wskazuje na konieczność uzupelnienia tego par- 
ku ze względu na to, iż w ostatnich latach 
malo w tym kierunku uczyniono. Z zadowole- 
niem przyjmuje mówca do wiadomości, że poseł 
Seitz przyznał, iż wydatki na polepszenie płac 
personalu państwowego tylko w drodze kom- 
pensacyi mogą być pokryte. Uznaje, że prosby 
personalu państwowego są w części nzasadnio- 
ne, w części zaś musi je oznaczyć jako przesa- 
dzone i niemożliwe do spełnienia. Minister 
wskazuje na to, że w innych państwach perso- 
nal państwowy jest gorzej płatny, a mimoto 
dyscyplina nie ucierpiala tam w tym stopniu, 
jak u nas. Na specyalne zapytanie Seitza co do 
regulacyi plac robotników w głównej mennicy 
i robotników pomocniczych w drukarni pań- 
stwowej i wadliwego oddziaływania nowych 
norm emerytalnych na robotników fabryk ty- 
toniowych, podnosi minister, iż sprawa ta jest 
w stadyum badania, ale podulesione słuszne żą- 
dania z pewnością będą uwzględnione. W koń- 
cu oświadcza minister w sprawie centralnej 
Kasy związkowej, że ze względn na nadzwy- 
czajne znaczenie tągo przedłożenia dia rozwoju 
spólek, jest za jaknajszybszem załatwieniem tej 
sprawy i nie może uznać, dlaczego pierwszemu 
czytaniu, które przecież sprawy merytorycznie 
nie przesądza, mają być robione trudności. 
Zwraca się do komisyi z gorącym apelem, aby 
tej akeyi dobroczynnej, oczekiwanej przez ml- 
liony, pomogła do szybkiego urzeczywistnienia. 

Minister Forzt oświadcza wobec wywo- 
dów Steinwendera co do mającego nastąpić 
podwyższenia oplat pocztowych, że w najbliż- 
szym czasie przystąpi do przeprowadzenia za- 
mierzonych zarządzeń, przyczem życzenia i żą- 
dania poszczególnych reprezentacyj| przemyslo- 
wych z pewnością o ile możności będą uwzglę- 
dnione. Poruszony przez jednego z mówców rze- 
komo grożący bierny opór urzędników i slnżby 
pocztowej potępia minister jako sprzeczny z u- 
stawami 1 oświadcza, że absołutnie zbyteczne 
są podobne środki celem nzyskania podwyższe- 
nia płac. Minister podnosi, że aprócz przyrze- 
czonych przez ministra skarbu zarządzeń dla 
ogółu personalu państwowego, jest zdecydowany 
postarać się o osobny dodatek (Zuwendung) dla 
sług pocztowych JH klasy i dla slużby pomo- 
cniczej, którzy nie brali udziału w przyznanej 
swego czasn innej  kategoryi polepszenia. 
Dotyczące zarządzenia już wydano. 

W toku dalszej dysknsyi oświadczył mini- 
ster kolei Derschatta, że akcya upastwo- 
wienia kolei będzie zupelnie planowo przepro- 
wadzona. Najpierw będzie upaństwowione 'To- 
warzystwo kolei państwowych i kolej pólno- 
eno zachodnia. Minister zapowiada wniesienie 
przedłożeń o upaństwowieniu. 

Po przemowach Skenego i Baern- 
reithera, zabrał głos ponownie minister 
skarbu Korytowski, który wobec wywodów 
Skenego zapewnił, że przy układaniu budżetu 
z pewnością nie kierowal się opiymizmem. Po- 
zycye preliminarza są pewne. Podziela życze- 
nie Baernreithera co do redukcyi liczby, a le- 
pszego —wynagradzame urzędników i wyraża 
nadzieję, że pewne przez rząd projektowane za- 
rządzenia celem uproszczenia postępowania po- 
zwoią na redukcyę liczby urzędników. Minister 
oświadeza, że jest tak samo, jak Baernreither 
przeciwnikiem jeduorazowych datków, a jeżeli 
teraz z podobnym dodatkiem wystąpił, to tylko 
diatego, iż rząd z technicznych powodów nie 
jest w meżności przyjść do obecnej Izby posel- 
skiej z przedłożeniem definitywnego uregulowa- 
nia tej sprawy. prawa obniżenia podatku od 
cukru może być zalatwiona tylko w obrębie 
rokowań ugodowych. W sprawie poruszonego 
przez Mastalkę skreślenia w budżecie na r. 1907 
pozycyj na telefony, przyzneje minister, że pod- 
czas narad budżetowych przedsięwzięto male 
obniżenie, lecz wskazuje na to. że w dodatkowe 
przedłożeniu, które minister handlu wkrótce 
wniesie, będzie wstawiona kwota 5 milionów 
na telelony. 

Na zapytanie Schalka w sprawie 20 mi- 
lionów, oświadcza minister, żenietylko urzędni- 
cy i służba, ala i inne kategorye personalu 
państwowego będa przy tem uwzględnione, a 
także i personai kolei państwowej, co do któ- 
rego żądał wyjaśnienia p. (iłąliński. Na dalsze 
zapytanie Schalka oeświadeza dr. Korytowski, 
że, aby nie było Żadnych wątpliwości, musi 
stanowczo oświadczyć, iż nie może zrezygno- 
wać z kwoty 140 milionów na zapotrzebowa- 
nie wojska, może tylko gorąco prosić komisyę, 
by ten kredyt uchwaliła. 

Prowizoryum budżetowe przyjęto: refereu- 
tem dla Izby wybrano Kathreina. 

Wiedeń. Wczoraj wieczorem odbyla się 
w biurze gubernatora Banku austro-węgierskie- 
go dr. Bilińskiego konferencya polskich cezlon- 
ków Izby panów. Przebicg dyskusyi i uchwał 
był ścisle poufny. stwierdzić tylko można, że 
polscy czlonkowie Taby panów przybyli do 
Wiednia niemal w komplecie. 

(Do Izby panów należą z Galicyi: jako 
dziedziczni: hr. Emil Baworowski, ks. Jerzy 
Czartoryski, hr. Tadeusz Dzieduszycki, Agenor 
hr. Golnchowski, hr. Karol Tianckoroński, An- 
drzej ks. Lubomirski, Roman hr. Potocki; do- 
żywotni: Stan. hr. Badeni, dr. Leon Biliński, 
Jul. Dunajewski, Wład. Fedorowicz, Ang. Go- 
rayski, dr. Wład. Łoziński, dr. Stan. Madeyski, 
dr. Antoni Malecki, leon hr. Pininski, An- 
drzej hr. Potocki, dr. Stan. Smolka, Jan hr. 
Stadnieki, Stan. hr. Stadnicki, Jan hr. Szepty- 
eki, Stan. hr. Tarnowski, Antoni hr. Wodzicki, 
Filip Żaleski, Ignacy Zborowski, dr. Fryderyk 
Zoll; z tytułn godności kościelnej: x. urcybi- 
skup Bilczewski, x. biskup Czechowicz, x. kard. 
biskup Puzyna, x. metropolita Andrzej Szepty- 
cki, x. arcybiskup Teodorowicz). 

Wiedeń. Wezoraj o godzinie 10 wieczór 
zebrały się komitety wykonawcze trzech grup 
lzby panów na konferencyę, na którą przybyli 
także prezydent ministrów, minister spraw we- 
wnętrznych i prezydent Izby panów. Konfe- 
rencya trwała do pół do 12 w nocy i miała ten 
rezultat, że ulożono co do dalszego załatwienia 
reformy wyborczej następujący modus: 

Dzisiaj Tzba panów przekaże komisyi re- 
fermy wyborczej przedłożenie rządowe o memerus 
clausus z poleceniem zdania do 24 godzin spra 
wy na plenarnem posiedzeniu Izby. Rząd zgo- 
dził się na to, aby przedłożenie w duchu po- 
przedniej uchwały komisyi reformy zostało 
zmienione przez przyjęcie maksymalnej cyfry 
na 170, minimalnej na 150 mianowanych ezłon- 
ków Izby panów. 

Na podstawie sp 


Londyn, t 
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ozdania komisyi, uchwa- 


lin i wszystkie miejsca 


przedłożyć odpo-|li laba panów w piątek to przedłożenie, i na 


tem samem posiedzeniu przyjdzie pod obrady i 
zostanie załatwiona w drugiem czytaniu refor- 
ma wyborcza w brzmieniu, uchwalenem przez 
Tzbę poselska. 

Trzecie czytanie veformy 
stapi dopiero po przyjęciu przez 
ustawy O MUMETUS chansuś. 


wyborczej na- 
[zbe paslów 


Wypadki w Rosyi 
yp yı. 

Łódź. Wezoraj rzucono dwie bomby na 
policmajstra Chrzanowskiego, który odniósł tyl- 
ko lekką ranę. Dano także strzały rewolwero- 
we. Doróżkarz i jeden dragon zeskorty są tak- 
że ranni. Doróżka calkiem zniszczona. Sprawcy 
uciekli. 

Odessa. Wezoraj wieczór wybuchła na 
pokladzie parowca „Car Mikołaj JI* maszy- 
na piekielna. Parowiec począł tonąć, lecz 
zdołano utrzymać go na wodzie. Wybuch na- 
stąpil po skończonej pracy, nikt więc nie 
jest ranny. 

Irkuck. W Czycie wykryto warsztat bomb. 
Dwanaście osób raniano. 

Sebastopol. Piętnastn marynarzy z „Po- 
temkina*, którzy uciekli do Rumunii, ale po- 
tem dobrowolnie stawili się przed sąd, ska- 
zano jak następuje: 1 marynarz na 4 la- 
ta więzienia, nmi na roty aresztanckie od 2 
do 6 lat. 

Petersburg. Policys wykryła wojskową 
orpanizacyę socyalno-demokratyczną. A reszto- 
wano przeszło 100 osób. 

Radom. Pułkownik żandaruory!, któremn 
wybuch bomby oderwa! nogę, umarł dzisiaj. 

Grodno. Przy poborze rekrutów odbytym 
tu dzisiaj nie stawiło się z chrześcian tylko 
3%, a z żydów (GYĄ. 

Kazań. Lól na Woldze jest już tak mo- 
cny, że urząjlzpno wczoruj pociąg kolejowy po 
lodzie. 

Siedlce. Nazwiska rozstrzelanych wczoraj 
S bandytów. skazanych na śmierć za to. że w 
powiecie węgrowskim tutejszej gubernii rabo- 
wali dwory, są następujące: Władysław Zabo- 
rowski. „Jan Bakala, Aleksander Szczawiński. 
Ludwik Sajkowski, Wladyslaw Król, Edward 
Litwor, Aleksander Ulnruścielewski i Tomasz 
Sładowski. 
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Z izby sądowej. 
Rzeszów, 19. grudnia. 
(Sprawa Doboszyński- Potshebert). 

W dalszym ciągu swych zeznań opowia- 
dal p. Boishebert, że wkrótce po jego ożenieniu 
się sprzedano mu na licytacyi folwark Petit- 
ville, ponieważ nie zapłacił raty pożyczki, na 
tym folwarku ubezpieczonej. Ze sprzedaży tej 
nie dostał oskarżony ani centa, a utracił przez 
nią ostatni swój majątek — i przyszły na oska- 
rżonego ciężkie czasy. 4 dzierżawy dochodu 
nie mial, bo i p. Doboszyński dopłacił w osta- 
tnim roku jako właściciel 20.000 koron do Sie- 
miechowa; majątku własnego nie miał, majątek 
żony stanowił bonni separatum, wydatki zaś 
mial ogramne, ba i sam wkładał wiele pienię- 
dzy w zaniedbaną gospodarkę Siemiechowa, a 
opłacać musial liczne raty pażyczkową, wekgle 
dra Dohoszyńskiego i liażue presiacye i daniny 
publiczne. - e i 

Ponieważ opłat w terminach wypłacać 
nie mógł, przeto szła egzekneya za egzekucyą. 
Oskarżony, chcąc się ratować, pojechał dą Fran- 
cyl i przywiógł stamtąd 50.000 kor, które wreg- 
czył dr. Doboszyńskiemy na częściowe zaspo- 
kojenie ceny knpna. Wtedy zawarto nowy kon- 
trąkt kupna i sprzedaży Siemiechowa za cenę 
413.060 koron, gdzie postanowiono, że kontrakt 
zostaje pozwiązany, jeżejj nie zostąna zaplacane 
raty bankowe lub wprowadzonym zostanie zas 
rząd przyinnsowy. 

Ponieważ jednak nie zapłacił rat banko- 
wych, przoto dr, Doboszyński wypowiedział mu 
dzierżawę, |.  Masakowski wdrożył z po- 
wodu swej pretensyi egzekucye na Siemiechów 
przez wprowadzenie zarządu przymusowego, a 
sąd wprowadził zarządcę przymusowego, Dr. 
J)oboszyński nabył później tę pretensyę, ale za- 
rządu przymusowego nie usunął, a nadto wdro- 
żył egzekucyę na. ruchomośei oskarżonych, któ- 
rej następstwem była ich sądowa sprzedaż. 

Wtedy dopiera oskarżony zaczął się oglą- 
das za doradcą prawnym i przybrał go sobie 
w osobie dra (roldberga, obecnie współoskarżo- 
nego, który o tyle był w tej sprawie intereso- 
wany, że pożyczył oskarżonemu kilka tysięcy 
koron na Siemiechów i wniósł przeciw dr. Do- 
boszynskiemu doniesienie karne, zredagowane w 
kancelaryi dr. Gollhammera, o oszustwo, po- 
pelnione przez to, iż korzystując z niedoświad- 


czenia Boisheberta wyłudził od tegoż kwotę 
160.000 koron bez tytułn, 
Sąd tarnowski, do którego sprawa ta 


wpłynęja, zaniechał jednak dochodzeń przeciw 
dr. Doboszyńskiemu, a natomiast wdrożono do- 
chodzenie przeciw Boishebertowi i dr. Gold- 
bergowi o oszczerstwo, będące przedmiotem o- 
becnej rozprawy. 

Tak w streszczeniu 


przedstawia się tok 


sprawy wedłng ośmiodniowych zeznań oska- 
rżonego. 


Przystąpiono do przesluchania drugiego o- 
skąrżonego. dr. Goldberga. 


KRONIKA. 


Lwów 20 grudnia. 

P. Stanisław Grodzicki. starosta jarosławski, 
mianowany w miejsce p. Wacława Zaleskiego sze- 
fem prezydyalnogo binra namiestnietwa, obejmuje 
z dniem dzisiejszym swoje nowa obowiązki. Cała 


jego dotychczasowa karyera urzędnicza każe się 
spodziewać, że potrafi on jak najlepiej spełnić 


swoje trudne zadanie; z pożytkiem 
wał dla kraju, lącząr umiejętnie obowiązki urzę- 
dnika z obowiązkami obywatela. Agendy prezy- 
dyalne są mu doskonale znane, gdyż pracował w 
prezydyum lwowskiego Namiestnictwa w latach 
1901 do 1904 i wtenczas najlepiej się zapisał iak 
u swoich szetów, jak w opinii ogólnej. Objąwszy 
następnie kierownictwo starostwa w Jarosławiu, 
okazal na tem  samodzielnem stanowisku o- 
gromny talent administracyjny i takt i zyskał so- 
bie mir u wszystkich stanów. 

P. Stanislaw Grodzicki liczy lat +2, służbę w 
administracyi politycznej rozpoczął w starostwie w 
Bt. Pölten, a następnie pracował w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, 

Centralny Komitet przedwyborczy zatwier- 
dził kandydaturę p. Czarkowskiege-Golejewskiego 
na posła do Sejmu z kuryt gmin wiejskich powiatu 
borszczowskiego. 

Deputacya wydziału medycznego lwow- 
skiego uniwersytetu, złożona z prodziekana Mache- 


hędzie praco- 


= RZ =- 
ka 1 prolesnrów Halbana i kukasiewicza udala się io 
Wiednia celem interwencyi na rzecz szybszegu i 
energiczniejszego przeprowadzenia uchwalonej juž 
zasadniczo budowy czterech nowych klinik we 
Lwowie. Deputacya była n ministrów Korytowskie- 
go i Marcheta, którzy przyrzekli możliwe przyśpie- 
szenie załatwienia sprawy, następnie omawiała 
obszernie tę sprawę z szefem sekcyi Uwiklińskim 
i radzcą dworu Kellerem, którzy przyobiecali usu- 
nąć jak najrychlej istniejące trudności. 

Również przybyła wczoraj do Wiednia depn- 
tacya z Dembiecy, złożona z burmistrza tego miasta 
dr. Zauderera i prałata X. Wolskiego. Celem jej 
jest uzyskanie od rządu subwencyi na budowę gi- 
mnazyum w tem mieście. Deputacya życzliwie była 
przyjęta przez naszych posłów Bobrzyńskiego i N. 
Pastora, jakoteż przez ministra skarbu dr, Korv- 
towskiego. - 


« powiatu jarosławskiego piszą nam: 
W ostatnich kilku dniach zapanował gorączkowy 
rnch w powiecie jarosławskim. GGruchnęła wiado- 
mość o przydzieleniu tntejszego starosty p. Stani- 
sława (łrodziekiego do Namiestnictwa w charakte- 
rze szefa biura prezydyalnego. Wprawdzie już po- 
przednio kolportowano sobie pogłoskę o powyższem 
jego odznaczeniu, lecz nie wierzono jej — bo na- 
tura ludzka niechętnie wierzy, gdy się ma pogo- 
dzić z myślą o stracie osoby drogiej — a prze- 
niesienie p. starosty Grodzickiego z Jarosławia, to 
naprawdę strata dla powiatu dotkliwa. Mimo bs- 
wiem, że zaledwie tylko przez półtrzecia roku kie- 
rował powiatem, umial p. Grodzicki zjednać so- 
bie ogólną sympatyę wszystkich klas społecznych, 
a nadto zdołał zdziałać, że w powiecie przedten: 
wichrzonym zatargami narodowościowymi i społe- 
cznymi zapanowała harmonia — a powiat przy wan- 
Jemnem wyrozumieniu zamieszkujących go współ- 
obywateli, rozpoczął się pod każdym waględem 
bardzo korzystnie rozwijąg. W dziele tem dzielnie 
sekundowała p. Głhrodaickiemu małżonka jego, pani 
Wiadyslawa z Jarzymowskich, której wrodzonej 
dobroci, szlachetności" serca, prawdziwie chrześci- 
jańskiej miłości bliźniego, a zarazem  ujmujacemu 
obejściu, zawdzięcza Jarosław, że miejscowe grono 
pań rozpoczęło szlachetną, a w skutkach stosunko- 
wo-bardzo wydatną akcyę, mającą za cel moralną 
i materyalną opiekę nad klasą potrzebującą tej o- 
pieki. Więc też nie dziwnego, że wszyscy urzę. 
dnicy powiatu, dla których ustępujący starosta by? 
raczej starszym kolegą, aniżeli szefem, pożegnali go 
4 prawdziwie serdecznym żalem i że oałe obywa- 
telstwa zajęła się przygotowaniami do godne- 
go go pożegnania, a miasteczko Pruchnik i Rady- 
mno wręczyło mu dyplomy obywatelstwa honoro- 
wego. 3 

. _ Do biernego oporu urzędników poostowych 
nie dojdzie, jak wnosić wypada s kwasów, panują: 
cych z tego powodu w obozie socyalistycznym. Mis- 
nowicie certyfikatyści, x. zn. wysłułeni w wojsku 
podoficerowie, oświądczyli, że do tak nieszlachetne- 
go srodka, jak bierny opór, nie przyłożą ręki. 
Dzięki tedy tym dzielnym i uczciwym certyfikaty- 
stom personal pocztowy w Austryi nie narazi się 
na kompromitacyę i oburzenie calego społeczei- 
stwa. A tem, wszystkiem wypadałoby zająć się pu- 
ryfikącyą urzędów pocztowych z żywiołów anarchi- 
cznych, bo publiczność, już tak zniechęcona do po- 
czty wskutek ciągłych defraudacyj, zrazi się do niej 
zupełnia, jażeli przez bierna opory, czyli zamasko- 
wane strejki przekona się, że w instytnevi tej zacni 
i prawi obywatele stanowią mniejszość, a większa- 
seia są Żywioły Anarchiczne. 

Rusini w Izbie panów, t j} X. taetroponta 
Bzeptycki, X. biskup (zechowiez i p. Władystaw 
Fedorowicz z Okna, nie przybędą na jutrzejsze po- 
siedzenie tej Izby i nie wezmą udziała w obradach 
nad reformą wyborczą, a'to dlatego, żeby nie de- 
zawnować klubn ruskiego w Izbie posłów, który, 
jak wiadomo, oświadezył, że w rozprawach nad re- 
formą wyborczą udziału brać nie będzie. 

Pan Adam Krechowiecki złożył w dyrekcyi 
teatru nową satnkę p. t. „My“. Jest to dramat, 
osnuty na tle rozgrywających się dziś wypadków 
w Królestwie Polskiem. Będzie on wystawiony na 
naszej scenie w pierwszych dniach stycznia. 


Uwagi p. Kościelskiego. Znakomity wielko- 
polski mąż stanu, rozmawiając niedawno w Krako- 
wie g jednym z dziennikarzy, rzekł do niego mię- 
dzy innymi: „Czemu to panowie w Galicyi me po- 
magacie nam, ale Niemcom, i czemu nie zajmiecie 
się i nie zaopiekujecie waszymi wychodźcami ma 
Saksy? Narad, biadania, rozprawy o emigracyi sta- 
lej i masowej, zamorskiej i na Saksy jest u nas 
poddostatkiem. Poklasytikowano różne rodzaje wy- 
chodżtwa, zbadano bardzo subtelnie przyczyny i 
skutek wychodźtwa, zapisano o tej sprawie stosy 
bibały gazeciarskiej i setki arkuszy broszurowych 
— ale, jak zwykle, praktycznie nikt nie ujął spra- 
wy w ręce, ani nie zamienił w czyn pięknych te- 
oryi. Nie wiem czy wszędzie, ale w naszyta zabo- 
rze ta wada jest powszechną i w skutkach dotkli- 
wą. Korzeń złego tkwi niewątpliwie w tem, że 
sprawę opieki nad wychodźcami traktuje się jako 
sprawę humanitarną, jako czyn publicznej dobro- 
czynności. Znajdą się chwilowo fundusze, lub ktoś 
z humanitarnych pobudek poświęci tej sprawie pa- 
rę godzin czasu, ale każda dobroczynność ma swo- 
je granice, i w dodatku granice, zawisłe od przy- 
czyn nieobliezalnych. Opieka nad wychodźcami, je- 
żeli ma być stalą. energiczną i skuteczną, musi się 


oprzeć na stałych i pewnych zasobąch  funduszo- 
wych, na płatnych funkcyonaryuszach, którzyby 


nie z łaski wolny ozas poświęcali tej pracy, lecz 
z obowiązku zawodowego, za stalem wynagrodze- 
niem, czuwałi nad całym ruchem emigracyjnym. 
Poozątek zrobił Sejm, uchwalając założenie bezpla- 
tnych biur pośrednictwa pracy, utrzymywanych z 
funduszów publicznych. Już tedy początek jest zro- 
biony, a mam nadzieję, że w przyszłości będzie 
lepiej. 

— Lecz nie roznuiem — zagadnął dziennikarz 
dlaczego pan nam zarznea, że pomagamy Niemcom, 
a nie pomagamy rodakom w Wielkopolsce? 

— Rzecz prosta. Wasi wyclodżey, idąc na Sa- 
ksy, idą na roboty do folwarków niemieckich, a 
przecie my Polacy, którzy pracujemy na roli, po- 
trzebujemy również robotników rolnych, a nie ma- 
my ich wcale, albo mamy ich za mało. Mybyśmy 
zapłacili tak samo, a gdzieniegdzie więcej niż 
Niemcy, a tymczasem robotnicy polacy z Galiovi 
pomagają Niemcom, a nas zostawia się bez pomo- 
cy. Powinniście tedy w pismach, zwłaszcza lađo- 
wych, wpłynąć na naszych wyochodźców, aby szli 
najpierw do nas, a o ile mybyśmy nie zużyli 
wszystkich gil roboczych, niechby szli do endzych. 

— Czyńcie panowie zwracali się z tem do nas 
i do naszych biur pośrednictwa pracy? — zapytał 
dziennikarz. 

— Uczynić chcę to właśnie za pańskiem pośre- 
dnictwem i proszę pana, abyś ogłosił to we wszy- 
stkich pismach polskich, a zwłaszcza ludowych. 
Piszcie i zawiadamiajcie waszych wychodźeów, że 
gdy my chcemy utrzymać się przy roli, na czem 
przecie i Wam zależy, powinni przychodzić na ro- 
boty letnie najpierw do borykających się z kēmi- 
syą kolonizacyjną polskich folwarków, na których 
okrom tych samych lub lepszych warunków mate- 
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projekt stworzenia miejskiej publicznej 


ryalnych, znajdzie się i otoczenia wilsze, narodowe 
Ti szczerze braterska życzliwość. A kogo u nas nie 
"pomieścimy, temu u lepszych sąsiadów będziemy 


Towarzystwo gospodarstwa domowego. 
istniejące od niedawna we Lwowie, odbyło wezoraj 
doroczne Walne Zgromadzenie pod przewodnictwem 
pani Róży Makarewiczowej. 2 przedłożonego na 
niem sprawozdania okazuje się, Że zarówno Towa- 
rzystwo wspomniane, jak i istniejąca przy niem 
szkoła gospodarstwa domowego rozwijają się bar- 
dzo dobrze. Do szkoly uczęszcza coraz więcej ucze- 
nic, a także wzmogła się liczba obiadów, wydawa- 
nych z własnej kuchni. Nad projektami rozwinięcia 
Jeszcze szerszej działalności towarzystwa przepro- 
wadzono bardzo obszerną dyskusyę. Przedewszyst- 
kiem poruszono myśl wprowadzenia w życie (w 
myśl statutów Towarzystwa) zakupowania na 
wspólny rachunek artykułów spożywczych i przed- 
miotów gospodarskich celem dalszego rozsprzedawania 
ich między czlonków towarzystwa. Dalej rzucono 
mysl aby Towarzystwo postaralo się o to, iżby 
wówczas, gdy rada miejska weżmie pod rozwagę 
szkoły go- 
spodarstwa, towarzystwo wdrożyło w tym kiernukn 
kroki, aby szkola istniejące jnż przy towarzystwie 
została publiczna i ewentualnie byla subwencyono- 
wang przez miasto. A kolei wylonii się wniosek 
aby Towarzystwo zajęło się sprawą powołania dn 
Życia szkół gospodarstwa wiejskiego, których orga- 
nizacyagoparlaby się o Towarzystwo gospodarstwa 
domowego. Rzucono też wreszcie i myśl stworzenia 
przy towarzystwie klubu towarzyskiego dła kobiet. 

Po odesłaniu wszystkich tych wniosków do 
rady nadzorczej celem rozpatrzenia ich, dokonana 
wyborów uzupełniających do dyrekcyi i rady nad- 
zorczej. Do dyrekcyi wybraną została panna l. 
Opolska; a do rady nadzorczej panvy JJ. Starkló- 
wna i W. Młodnicka, oraz panowie Cieślikowski, 
dr, Gargas i Makarewicz. 

Pokłócili się radykałowie. Warszawska 
Myśl Niepodległa redagowana przez znanego ate 
asza i radykała Andrzeja Niemojowskiego wystę- 
puje w ostatnim numerze z aktem oskarżenia prze- 
ciw dwom pokrewnym mu radykałom. Mianowicie 
przeciw ieroszewskiemu i przeciw  Maurycemn 
Zychowi, pisującemu pod psendonimem Stefana Że- 
romskiego. Akt oskarżenia jest osnuty ua tem tle, 
że ciobaj panowie, korzystając z popularności, Jaką 
im wśród młodzieży wyrobiły ich powieści, zachę- 
eali przed dwoma laty społeczeństwo polskie pod 
zaborem rosyjskim do urządzenia powstania. Myśmy 
nawet nie wiedzieli o tej zgubnej działalności o- 
wych dwóch analfabetów politycznych. Tymczasem 
Mysl Niepodległa powiada z sarkazmem: „Pan 
Maurycy Zych podpisal odezwę, wzywającą do po- 
wstania i tegoż dnia wyjechal sobie na cały rok 
do Włoch. Glupią odezwę można odwołać, ale, czy 
pan Zych zastanowił się nad tem, że krew ludzka 
to nie atrament i, że raz wylana z Aa żywych 
ludzi nie przywróci trupów do Życia”. Dalej do- 
wiadujemy się z tego zajmującego artykuln, że pan 
Nieroszewski nama robotników polskich, aby w 
10 guberniach Królestwa Polskiego wzniecili po- 


wstanie, ogłosili Rzeczpospolitą Polską i obrali 
sobie prezydenta 
Okazuje się więc, Że historya nie a uic nie 


nczy ludzi. 


Elżbieta hr. Krasińska, znana spiewaączka, 
mająca prześliczny glos i piękną szkołę, przybyć 
ma do naszego miasta i dać koncert na ceel do- 


braezynny. 

'Niebezpieczenstwo wydawania córek za 
eudzoziomców, opracowane przez Esteję w paru 
jej doskonałych powieściach ( (jak naprzykład Fuga 
Bacha), zapisało się znowu w sposób smutny w je- 
dnej z rodzin obywatelskich z Małego Podola. Pań- 
stwo ci bawili w Nizzy przez zimę z bardzo ładną 
córką. Do panienki tej zaczął się umizgać jakiś 
Włoch, mający ogromnie długie nazwisko z trzech, 
czy czterech nazwisk złożone i tytnl książęcy. 

Ten tytul i opowieść o kolosalnym majątku 
przejmowały tak blogiem uczuciem rodziców panny, 
że przez palce patrzyli na okoliczność, iż młodzie- 
niec jest niesłychanie głupi i co chwila zdradza 
wychowanie stajenne. Tłumaczyli sobie; „Cóż to 
szkodzi? To takie sympatyczne sans façon wiel- 
kiego pana!* Nastąpiły oświadczyny, zaręczyny, 
pożyczka hipoteczna na zrobienie wspaniałej wy- 
prawy, ślub w Nizzy i korespondencye do dzienni- 
ków polskich w kraju o tem, Że panna wyszła za 
mąż za księcia włoskiego. Kurtyna spadła, a na- 
stępny akt odsłonił rzeczywistość. Młodzieniec do- 
wiedział się, że panna nie ma żadnego poszgu, a 
château en Pologne tyle warte co château en des- 
pagne, a panna młoda, że jej malżonek jest z za- 
wodu clownem cyrkowy m. I zycie stworzyło temat 
do doskonałej komedyi obyczajowej. 

Reguiacya płac nauczycielstwa ludowego. 
W Gazecie lwowskiej czytamy: Dilo, a za niem 
Kuryer lwowski podaly szczegółowy projekt regu- 
lacyi poborów nauczycieli ludowych, uchwalony 
rzekomo przez c. k. Radę szkolną krajową, jako 
propozycyę dla Wydziału krajowego. Już pobieżne 
zapoznanie się z treścią tego oczywistego apokryfu 
musi każdego przekonać, że podany system płac, 
zlożony aż z 49 stopni (!), byłby dziwolągiem, któ- 
rego Rada szkolna nie mogla uchwalić. 

English - american Club sprowadził sin do 
własnego lokaln przy ulicy Kopernika 1.9 (2 scho- 
dy, 1 piętro). Klub oddaje ton lokal do dyspozy- 
cyi swoim członkom, pragnącym ćwiczyć się w 
konwersacyi nagielikiej, Od cza do czasu klub 
urządzać będzie odczyty i pogadanki publiczne, 
oraz przedstawienia w języku angielskim, będącym 
wyłącznym językiem klubn. — We czwartek 20 
bm.o 7 odbędzie się pierwsze większe zebranie klu- 
bu w nowym lokalu. 

Zwycięstwo Polaków przy wyborach w 
Ameryce. Tegoroczne wybory jesienne przyniosły 
Polakom w stanie Illinois dwa zaszczytne i wybi- 
tne stanowiska: skarbnikiem tego stanu wybrany 
został obywatel Jan Smulski, a mandat członka 
kongresu amerykańskiego z miasta Chicago zdobył 
obywatel Stanisław Kunz. Pan Jan Smulski, znany 
zaszczytnie ze swej działalności spolecznej i pracy 
na niwie narodowej, zajmował już urzędy „alder- 
manna“ i rzecznika miasta, obecnie zaś jest pre- 
zesem polskiego banku, znanego pod olicyalną na- 
zwą „Nordwestern Trust and Sawinys Bank“. Urząd 


skarbnika jest w każdym stanie najwyższym po 
gubernatorze. Obecnie więc finansami jednego z 


największych i najbogatszych stanów Unii zawia- 
dywać będzie Polak. Pan Stanisław Kunz był da- 
wniej również aldermanem, a następnie senatorem 
stanowym. Po raz pierwszy odkąd istnieje emigra- 
cya polska w Ameryce wszedł «la kongresu ame- 
rykańskiego Polak. 

Zdanie Stołypina o Polakach. Na odbytym 
niedawno w Kijowie zjeździe ziemian- -Rosyan z gu- 
bernii kijowskiej uchwalono —- jak to już donosi 
liśmy — wysłać deputacyę do prezesa ministrów 
Stołypina w kwestyi zniesienia praw wyjatkowych 
i wszelkich ograniczeń, dotyczących Polaków, mie- 
szkających w tak nazwanych prowineyach zabra- 
nych. Istotnie wybrano w tym celu depntacyę, zło- 
Żoną z czterech właścicieli ziemskich (wyłącznie 


Rosyan), którzy udali się do Petersburga I tam na 
audyencyi przedstawili ministrowi Stolypinowi swój 
wniosek, poparty dwoma argumentami. 

L) Częściowa modyfikacya praw wyjątkowych, 
mocą której majątki rosyjskie moga hyć sprze- 
dawane tylko Rosyanow, polskie zaś moga być na- 
bywana z wszelka swobodą, doprowadziła do zu- 
pełnej deprecyacyi majątków rosyjskich. Tymcza- 
sem polskie majątki, jako nie ścieśnione żadnemi 
ograniczeniami w transakcyj, idą coraz bardziej w 
cenie. Tym sposobem ograniczenia, zwrócone prze- 
ciw polskości w krajach zabranych, zwracają 
przeciw Rosyanom; 2) Polacy sa żywiolem kultu- 
ralnym wykształconym a spokojnym; byłoby więc 
dobrze i korzystnie w interesie państwa, zjednać 
ich sobie w walce przeciw vrewolncyi anarchisty- 
cznej. 

Stołypin wysłuchał wywodów deputacyi, i od- 
powiadając na argumenta, przytoczył ze swej stra- 
ny dwa kontr-argumenty następujące: 

| Rząd ma chwilowo przed sobą tak wielkie 
i szerokie zadanie, a sprawy, jakie obecnie muszą 


się 


być rozstrzy guiąte, są tak ważne, że nie moża 
zwracać szezogólnej uwagi na obronę interesów 
materyalnych pewnej sfery w zakątku państwa; 


2) Minister jest co do Polaków i żywiołu polskie- 
go tego samego zdania, co deputaci. | on wzgledem 
żywiołu polskiego Żywi sympatyę. Jest to żywioł 
postępowy, a spokojny i kulturalny. Minister zna 
Polaków dobrze i ceni ich należycie, sam bowiem 
urzedował dłngo w prowincyach północno-zacho- 
dnich iStołypin byl marszalkiem szlachty w gub. 
kowieńskiej) ale przestrzega Rosyan przed Po- 
labkami, którzy w danym razie mogliby stać się dla 
państwa niebezpiecznymi. Minister zatem nie chce 
sprawy tej brać wyłącznie na swą odpowiedzial- 
ność i przekaże ją przyszłej Dumie. 

Z galicyjskiego Tow. muzycznego. P. Bro- 
nisław Wolfsthal, który wystąpi w koncercie gal. 
Towarzystwa muzycznego (I za rok 1906/7), wy- 
kona z towarzyszeniem orkiestry koncert Beetlto- 
vena Es-dur op. 435. W programie koncertu, który 
się odbędzie w sali Domu narodnego, nmieszczono 
nadto Beethovena uwertnrę do opery „Midelio" 
(Leonora nr. 3) i tegoż Symfonię pastoraluą (nr. 6). 
Dyrokcya odlożyła koncert I za rok 1906 7 z po- 
wadów od niej niezależnych na piątek 25 gradnia. 

Z życia Polaków w Wiedniu. W  ubiegla 
niedzielę obchodziło połskie stowarzyszenie w Wie- 
dniu „Ojczyzna“ piękna uroczystość poświęcenia 
własnego sztandaru, ofiarowanego mu w darze przez 
jego prezesa, inżyniera “Szczepaniak. Po nabożeń- 
stwie w polskim kościele 00. Amartwychwstańneów 
na Rennwegu, dokonał aktu poświęcenia rektor ko- 
ścioła polskiego na Kahlenbergu x. Kukliński, po- 
czem przystąpili chrzestni ojcowie i chrzestne mat- 
ki sztandaru do wbijania gwoździ. Między chrzest 
nymi ojeami byli: minister dla Galicyi, W. hr. 
Dzieduszycki, prezes Kola polskiego, D. Abrahame- 
wicz, następnie posłowie: dr. Dulęba, Strnszkie- 
wież, dr. Małachowski, dr. Głąbiński i dr. Binder. 
W pierwszej parze matek chrzestnych była księ- 
zna Marya Lubomirska, następnie p. Dawidowa 
Abrahamowiczowa, hrabina Dziednszycka i barono- 
wa Ziemiałkowska. 

Po nabożeństwie zgromadzono się na uroczy- 
ste posiedzenie w pięknej sali gmachu gremium ku- 
pieckiego przy plam Schwarzenberga. Na estradzie 
podwyższonej stanęli chrzestni ojcowie i elirzestne 
matki, posłowie, jakoteż delegaci polskich stowa- 
rzysaeń w Wiedniu. Prezes stowarzyszenia, inży- 
nier Szczepaniak, powitał gości i treściwie przed- 
stawił zgromadzonym działalność i dążność stowa- 
rzyszenia. Prezes Kola polskiego, D. Abrahamo- 
wicy, składając towarzystwu życzenia przy sposo- 
bności uroczystago obchodu poświęcenia sztandaru 
własnego, zagrzewał szczeremi słowy członków to- 
warzystwa do pracy zbierowej w towarzystwie na 
pożytek narodu. Dzieci przedstawiły drobne sceny 
patryotyczne w strojach narodowych, a sekretarz 
towarzystwa wypowiedział wiersz, napisany mmnysl- 
nie na tę uraczystość. 

Po posiedzenin odbył się bankiet w restaura- 
cyl Brusattiego przy Nchaufergasse, podczas które- 
go wygłoszono kilka pięknych toastów, zaš wieczo- 
rem odbyło się przedstawienie amatorskie w „sali 
Schuberta", na którem prócz deklamacyi, gry na 
fortepianie i gry na cytrze, odegrano parę scen ze 
sztuki Anczyca, „Kościuszko pod Racławicami*. 
Piękuą uroczystość zakończyła dobrze po północy 
wieczornica, na której wygłaszano mowy patryoty- 
czne 1 bawiono się zarazem w najlepsze. Nowy 
sztandar jest bardzo piękny i okazały. Na jedwa- 
bnem ezerwonem tle chorągwi znajduje się wizeru- 
nek Matki Boskiej Częstochowskiej, na drugiej 
stronie bialy orzeł polski, Hafty są bardzo mister- 
ne, a drzewiec ozdobny. 

Język po!sko-amerykański. Dzienniki pol- 
skie w Ameryce podają całe zdania, jakich używają 
Polacy z dolnych warstw w Stanach Zjednoczonych 
w rozmowie między sobą. Oto próbka taj gwary: 
„poszedł do yroserni nsetlować swój akarent* t. j. 
poszedł do sklepu artykułów spożywczych zapłacić 
swój rachunek: lub n. p. „ta lejberjunia urządza 
wielką anytwyrsery selebroszen w naszej twyłedź na 
czwartego Dzlułaja*, to jest: to stowarzyszenie ro- 
botników urządza wielki obchód doroczny w naszej 
wiosce na 4 lipca. 

Temperatura duia 18 grudnia o godz. f-mej 
rany wynosiła: w  Galicyi zachodniej — 4, we 
Lwowie 2, w Tarnopolu —38, w Czerniowcach 
—ti, w Wiedniu — 1, w Salcburgu 2,w Gwacu 
2, w Pradze O, w Tryeście — 3, w Abbazyi 
+- 4, w Raguzie b 6, w Budapeszcie 0, w 
Berlinie -+ I, w Hamburgu —2, w Monachium 
—», w Zurychę —4, w Genewie —6, w Lugano 
—2, w Anglii -|- 5, w Paryżu 4. 2, w Biarritz 
+7, w Nizzy 5 9, w północnych Włoszech —5, 
we Florencyi +- 1, w Rzymie -+ 3, w Neapolu 
+4, w Palermo 4, w Madrycie -+ 4, w Sztok- 
holmie — 7, w Petersburgu —7, w Wilnie — 4, 
w Warszawie —5, w Moskwie —11, w Kijowie 


5, w Odessie 4 %, w Serajewie 6, w Bel- 
gradzie —2, w Bukareszcie —2, w Sofii — 6, 
w Konstantynopolu -+ 6, w Atenach -| 6. (Tem- 
peratura według Celsinsza). 

Stan powietrza. T. o godz. 7 rana — 7 R. 
w poł. — 5 R. Bar. 782. Idzie w górę. Pochmurno. 


Z albumów panieńskich. 

Upłyna lata, upłyna 

Dnie i godziny przeminą 

A przyjaźń nasza wiecznie ta sama zostanie, 

Jak na pensyi mleko z bulka na śniadanie! 
Felicya. 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego. Dziś: po raz 
pierwszy „FKvangelimann,* opera w 5 aktach W. 
Kientzla, przekład Al. Bandrowskiego; gościn- 
ny występ Al. Bandrowskiego. W piatek 
„Brólowakta W sobotę popołudniu „Tam- 
ten“ Maskorfa, wieczorem „Evangelimann,* opera 
Mientzla. — W niedzielę popoludnin „Betleem pol- 
skie” Rydla, wieczorem „Eugeniusz Onegin,“ ope- 
ra Czaykowskiego. W poniedziałek przedsta- 
wienia nie będzie. — We wtorek popołudniu „Boe- 


Olbrzymi wybór najnowszych 1 najgustowniejszych podar- 
cenach najniższych 


l 
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cacio,” wieczorem „Królowa Tatr." — We środe 
popołudniu „Ach to Zakopane,“ wieczorem „Lalka“. 
— We czwartek popołudniu „Kontroler wagonów 
sypialnych,* wieczorem „Opowieści Hoffmana“, 
W piątek „Pani Walewska”. — W sobotę popo- 
łudnin „Chory z nrojenia* Moliera, wieczorem 
„Ewangeliman* 

Fiiharmonia lwowska. W polowie stycznia 
wielki koncert Eryka Schmedesa, nadwornego śpie- 
waka opery wiedeńskiej. 

Repertuar teatru krakowskiego. W pia- 
tek teatr zamknięty. W  sobatę  „Wesole 
kumoszki z Windsoru.“ komedya W. Szekspira. — 
W niedzielę popołndnin „Amftryon,* komedya Mo- 
lira, wieczorem „Wesołe kumoszki z Windsoru. — 
W poniedziałek teatr zamknięty. -— We wtorek 
„Zimowa opowieść,* dramat Szekspira.— We środę 
popoładnin „Sherlock Holnes.* wieczorem „Wesole 
knmoszki » Windsorn.5 — We czwartek „Wesele“ 


Wyspiańskiego. — W piątek teatr zamknięty. — 
W sobotę „Betleem polskie“ Rydla. — W niedzielę 
popolndniu „Rewizor z Petersburga," komedya Go- 


gola, wieczorem „Betleem polskie“. W poniedzia- 
lek „Moralność pani Dulskiej“ Zapolskiej. — We 
wtorek popołudnin „Pan Jowialski* Fredry, wieczo- | 
rem „Ponad sity," Szk Bjoernstjorne-Bjoarnsona. 

Colosseum Hermanów. Od 16 do 31 grudnia. 
Największe i najpiękniejsze atrakcye świata! Mes 
Soenrs Peres, najznakomitsi ekwilibryści na wolno 
stojacych drabinach. — Olassicaum Gnatuor, wspa- 
niala scena starowenecka, — Hubertus Comp., idylla 
leśna. — La Laure, ekscentr. gwiazda Paryża. 
10 nowości! W niedzielę i święta dwa przedsta- 
wienia: o godz. 4 i 8. 


17. x kę A 
Głosy publiczności. 
Na zakupno gruntu pod kościół i na Wu- 
dowę kościoła św. Stanisława w Lmtowiskach zlo- 


żyli P. M: Tow. dla handła, przem. i roln. 250 
koron, Tow. wzaj. ubezp. 150 koron. 

Po 100 koron: Aleks. lr. Skarbkowie, prez, 
Michalska, p, Mańkowska, J. \Xwiejkowska, Aug. 


hr. Krasicey, ZS U M. hbr. Krasicki, Cieśliński, 


prol. Rypel, Pel. kr. Potocka z Wołynia. 

Po 50 RA hr. Szeliska, Magistrat prze- 
niyski, Stefanowicz, Panlsowie, Horodyński, hr. 
Tyszkiewiezowa, x. Tryczyński od parafian, T. 
Wolanin zebrane. 

10 koron Brzozowscy. 

Po 30 koron: Parafianka z Bogów, X. Gon- 


delowski od parafian, Bilińska 28 kor on. 

Po 20 koron: X. pralat Mazanek, A. Vstrzy- 
cka, hr. Ledóchowska, Btrutyński, Mickiewicz, Strze- 
lecki, Zatorski, X. Borawski, Wierzchowski, X. | 
Gaworzewski, X. Wesolińsk, J. hr. Tarnowska, 
Koyowa, hr. Branicka, p. Jaroszyńska, X. Misyo- 
narze, N. N, X. Daszyk od parafian. 

Gromnicka 18 koron. 

Po 10 koron: X. prałat Jastrzębski, Nanow- 
ski, S. R, Załuska, M. Warchal, W. Warchał, Bra- 
cia Mniejsi, Jezuici, Szałowski, | Szymusik, WOzczeń. 
ski, Dobrzański, Głajewac Hilbriclu, Śliżyński, Po- 
rajewski, l. Ntarzeński, Mała Zosia, Sychorowie, 
K. Małecki, N. N., Franciszkanki, O. lu. Potocki, 
Krzeczunowiczowa, dr. Skałkowski, Kulig, Skrzyń- | Y 
ski, Hatschierowa, Dembowska, Zdziechowski, Kosch, 
Rylska, Porębski, X. prałat Szwarc 

Z przedstawienia amatorskiego w Lisku (4 
kor., kwesta w Turce 55, Laskowski z Węgier 28 
zebrane, przy zabawie 30 zebrane, kwesta w szpi- 


talu Tózefitek 26, gmina Tarnawka 11.40. Kowal- 
czyk zebrane ah CAE z Wołkowej 10, gmi- 
ny: Ustrobna 9, Kaczorowy 9, Nadyby T TE Śli- 


wniea 5'30, Myczków 5, Staromieście 5, owi 
polski 7:31, parafia Rakszawa 8 kor. T kilka mniej- 
szych ofiar od różnych osób 

Nadto w aparatach ofiarowali: Malecka albę, 
Antoniszakowa i Turski wieczne lampy, Jarra reli- 
kwiarz ozdobny i pudełko ną hostye, Jakubowski 
krzyżyk, Wypasek 2 ozdobne lichtarzyKi. 

Dziękuję najuprzejmiej za ofiary i proszę go- 
rąco Wszechmmocnego, żeby wszystkim hojnie wy- 
nagrodził i błogosławił. Proszę również uprzejmie 


dla 


o nowe ofiary na cel tak wzniosły chwały 
Boga i dla dobra narodu. 
Lutowiska dnia 15 grudnia 1906 r, poczta 


w miejscu. X, Huciński. 


2+ LJ 
(zęść ekonomiczna. 
Wiedeń 18 grudnia. 

iż), Dopóki podwyższenie stopy procentowej w 
Niemczech na 7*/, nie bylo jeszcze zadekretowane, 
dopóty giełdy gorączkowaly się tą sprawą i wy- 
wierała ona ogromny nacisk na kursa. Dzis, gdy 
owa fatalna ostateczność, której tak bardzo oba- 
wiano się, stala się już faktem dokonanym, uastał 
na giełdzie zwrot na lepsze. Spekulacya pogodziła 
się widocznie z tem, co było nieuchronne. W pier- 
wszem stadyum obrotów przeważalo pewne słabe 
usposobienie skutkiem doniesień, że i w Londynie 
stopa procentowa zostanie dziś podwyższona na 
TV, gdy jednak do poludnia nie nadeszło po- 
twierdzenie tej pogłoski, spekulacya rozpoczęła do- 
syć znaczne zakupna walorów. a następstwem tega 

była zwyżka kůrsów na calej linii. 

We czwartek odbędzie się ostatnie w tym 
roku posiedzenie rady jenoralnej banku austro-wę- 
gierskiego, na którem podana zostanie zapewne 
w przybliżeniu wysokość tegorocznego zysku tej 
instytueyi, tudzież wymiar dywidendy. Że zysk 
będzie znacznie wyższy niż w roku“ ubiegłym, to 
nie ulega najmniejszej wątpliwosci, gdyż portfel 
wekslowy banku byl przeciętnie co najmniej o 100 
milionów koron większy, niż w roku nbiegłym, a 
przytem stopa procentowa była o 1%» o 
wyższa. W roku ubiegłym dywidenda wynosiła 70 
koron. 20) halerzy od akeyi, czyli 5.01*/, od mini- 
malnej wartości, w tym rokn zaś wedle oblozenia 
sler lnansowych otrzymają akcyonaryusze około 
90 koron, czyli przeszło 6.4*/,. Przytem i państwo 
wyjdzie dobrze na tem, bo wedle statutu bankowe- 
go nadwyżka czystego zysku ponad 6"/, należy w 
dwóch trzecich do państwa, a tylko w jednej trze- 
ciej do akcyonarynszy. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU” 


(Depesze popołudniowe). 

Poznań. Na telegram, wyslany przez wiec 
polsko-katolieki w Poznaniu do Papieża, nade- 
szła następująca odpowiedź : 

Roman Komierowski, Poznań. Ojciec św. 
wdzięcznem sercem przyjął uczucia przywiąza- 
nia do Stolicy św., przez Ciebie i Twoich to- 
warzyszy stwierdzone, i dlatego najmiłościwiej 
im błogosławi. Kardynał? Merry del Val. 

Poznań. Miedzy kandydatami na tron ar- 
cybiskupi wymienia Dziennik pozn. kanonika x. 
Jedzinka, regensa seminarynm duchownego w 
Poznaniu i x. kanonika Kloskiego, regensa se- 
minaryum duchownego w '*nieznie. 

Kraków. Dziś w południe o godzinie 12 
odbyło się w kapitularzu katedry na Wawelu 
uroczyste wręczenie x. bi skupowi Bandurskie- 


poleca 


Magazyn specyalnych nowości 
galanteryjnych 


mu pięknego. pastoralu, darn honorowego od 
duchowieństwa świeckiego dyecezyi krakow- 
skiej, z powodn przeniesienia x. biskupa do 
Lwowa. 

Walne Zebranie członków 
lekarskiego krakowskiego. odbyło się wczoraj. 
Wybrani. prezesem dr. leksander Rosner, 
wiceprezesem dr. Eugeniusz Borzęcki, sekreta- 
rzem stałym dr. Zygmunt Waehtel, sekreta- 
rzam dorocznym dr. Kazimierz Habicht, biblio- 
tekarzem dr. Kazimierz Flis, redaktorem Pree- 
gladu lekarskiego prof. dr. Stanisław Ciechanow- 


Towarzystwa 


ski, czlonkami komitetu redakcyjnego prof. 
Klecki, prot. Krzyształowicz, dr. Kwasnieki i 
dr. Bruno Wojciechowski. 


Sprawcy napadu na kantor Modlińskiego 
w Zakopanem: Jurgielewicz i Zebrowski będą 
odstawieni do sądu w Nowym Saczu. Razem 
z mimi będą tam przewiezieni jeszcze czterej 
Królewiacy, mianowicie: Władysław Uzarnom- 
ski, Kiejstut Jurgielewicz, brat Witolda, Józef 
Glanc i Leon Pawkowicz. Wszyscy mieszkali 
razem na Krzeptówce w Zakopanem wraz z 
innymi Królewiakami i URE, „komunę” o 
wspólnych celach ideowych. Członkowie „ko- 
mnny" podobno wiedzieli o planie zamachu; 
zrabowane u Mosllińskiego pieniądze miały shi- 
Żyć na cele „komuny“. 

Wiedeń. Dzienniki donoszą. że na wczo- 
rajszem zebraniu mężów zanfania wiedeńskiej 
slużby pocztowej uchwalono. wobec odmow nego 
stanowiska ministra handlu co do żądania tej 
służby zalecić bierny opór. Ustanowiono również 
chwilę rozpoczęcia biernego oporn. ale termin 
ten zachowano w tajemnicy. 

Na dzisiejszem posiedzenia rady jeneral- 
nej Baukn austro-węgierskiego, na którem nie 
przedłożono wnioskn o zmianę stopy procento- 
wej. podniesiono, że na podstawie dotychczaso- 
wych obliczeń oznaczyć można dywidendę na 
90 koron. Doroczne walne zgromadzenie odbę- 
dzie się 4 lutego r. p. 

Petersburg. Rozpowszechniona za granicą 
pogloska o zamachu na cara jest bezpodstawna. 

Teodczya (gub. taurydzka,. Ubiegłej no- 
cy wybuchł na parowcn „Noworosyjsk* pod- 


czas burzy pożar i wywołał wielką panikę 
wśród podróżnych, w liczbie 60. Okręt spalil 


się prawie doszczętnie, 0 podróżnych wyrato- 
wano. reszta utonęła. 
Chabarowsk. Chuuchuzi napadli na po- 


ciąg kolei Usuryjskiej. Jeden żołnierz zostal 
zabity. 
Słonim 'gub. grodzieńska). 21 więżniów, 


których transportowano koleją, poczęło dziś rano, 
podczas jazdy, strzelać z rewolwerów do żolnierzy 
eskorty i dwóch z nich zabito, a 8 zranilo. Sześciu 
więźniów wyskoczyło z pociągu. 

Wilna. Onegdaj odbyło się zebranie wileń- 
skich wyborców Rosyan, przy udziale około 
1.000 osób. Wyraziwszy pretensye do ordyna- 
cyi wyborczej, jakoby winnej temn, że Rosya- 
nie tutejsi nie mogą wpływać na rezultat wy- 
bonih zgromadzenie postanowiło nie wchodzić 

> porozumienie z Polakami, a utworzyć komi- 
Z. z 20 osób, który mą rozstrzygnąć kwestyę, 
czy.jest możliwe łączenie się z innemi grupami 
narodowemi, bez uszczerbku dla powagi narodu 
rosyjskiego. 

Kijów. We wsi Kocelówka naczelnik gmi- 
ny i jego pomocnik wtargnęli do domu chłopa 
Fiałki, który bez pozwolenia wrócił z wygna- 
nia. Przeszukali mieszkanie i znaleźli Fialkę 
ukrytego w Sspichrzu. Wtedy Fiałko zabił sie- 
kierą pomocnika, a zranił naczelnika. Nadbiegli 
chłopi i zabili Fiałkę. 

Paryż. W mieście Viviers (nad Rodanem, w 
depart. Ardćche) przyszło z okazy usunięcia bi- 
skupa z pałacn biskupiego do wielkiej manifesta- 
cyi, w której wzięło ndział około 5000 osób. — 
W Grenobli przyszło do bójki między katolikami 
a masonami. W Bayonne mnsiano wyłamać 
bramę seminaryum, a profesorów jednego po dru- 
gim siłą wyprowadzić. 


Rada państwa. 


(łeba panów). 

Wiedeń. Prezydent ks. Windisceh- 
graetz zarządza odczytanie na Zmajduje 
się w niej między innemi przedłożenie rządowe 
w sprawie namerus clan US. 

Hr. Franciszek Thun prosi o głos w spra- 
wie formalnej i wnosi, aby przedłożenie to 
przekazano bez pierw szego czytania do komi- 
syi reformy wyborczej z poleceniem, by w cią- 
gu 24 godzin zdala ustnie sprawę Poniew aż 
zaś przedłożenie to pozostaje w ścisły m związ- 
ku z 1 punktem porządku dziennego, t.j. spra- 
wozdaniem komisyi o reformie wyborczej, prze- 
to wnosi mówca, aby ten punkt pierwszy usu- 
nięto z porządkn dziennego. 

Wnioski te przyjęto “ednomy ślnie, poczem 
dokonano uzupełniających wyborów do komisy! 
reformy wyborczej w miejsce niektórych człon- 
ków, pa ustąpili. Wybrani zostali hr. Clam- 


Gallas, b ar. Czedik, dr. Exner, dr. Hartel, hr. 
Kuenburg, radca dworu Luschin, hr. Merann, 
bar. Spens-IBooden, bar. Watlterskirchen, dr. 
Wittek, hr. Anersperg-Traun. 

Na tem posiedzenie 3 F Następne 
s z następującym porządkiem dziennym : 


) Sprawozdanie komisyi refor my wybore zej 0 
ae w sprawie wdnerus chausus; 2) Spra- 
wozdanie komisyi o przedłożeniu w sprawie re- 
formy wyborczej, 

Wiedeń. Następujący członkowie komisyi 
reformy wyborczej Izby panów złożyli byli 
swe mandaty, z powodu czego były potrzebne 
wybory nznpełniające, których dziś dokonano: 
Karol ks. Auersperg, dr. Czychlarz, ks. Ffirsten- 
berg, bar. Oppenheimer, Ernest Plener, hr. Me- 
ranu, bar. Czedik, prof. Lammasch. har. Nostiz 
i ks. Schónburg. 

(laba posłów). 

Wiedeń. Między wniesionemi dzis interpe- 
lacyami znajdują się: intcrpelacya p. Breitera 
w sprawie wydalenia pewnego urzędnika ruchu 
przez stanisławowską dyrekcyę kolei państw. 
i w sprawie organizacyi i polepszenia bytu 
straży skarbowej: p. Krempy w sprawie obicia 
Stanislawa Masina przez żandarma i zasądzenia 
Masina na podstawie zeznań. uzyskanych przy 
pomocy owego obieia. 

Poseł dr. Kathrein wnosi imieniem komi- 
syi budżetowej. aby w drodze nagłej 
piono do drugiego czytania prowizoryum 
budżetowego. Wniosek ten przyjęto. poczem p. 
Kathrein wyglosił referat i prosił o przyjęcie 
prowizorynm. 

Zabrał głos p. Udrzal. 

Wiedeń. Następne plenarne posiedzenie 
delegacyi austryackiej odbędzie się 3 stycznia 
w Budapeszcie. Na porządku dziennym ordina- 
rium wojskowe. 


przystą- | 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 20 grudnia. J. Wołkowie- 
cki ze Stryja. M. Malczewska z Borysławia. M. 
Polański z Rudnik. P. Madeyski z Gajów. J. Pa- 
welski i E. Jahn z Dydziatycz. D, Gryziewicz z 
Rosyj. M. Bartuch z Frankfurtu. H. Jung z Witko- 
witz. E. Reper z Podola ros. 


HOTEL FRANCUSKI. 
Lwów — Plac Maryacki. 
licstauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wma i 
delikatesy. 
Przyjechali dnia 20 grudnia. 


J. Zeitleben z 


Zahajec. O. Tausar z Bielska. B. Krasuski z Ul- 
hówka. E. Duchnowski z Odessy, N. Wojtkowski 
z Zadwurza. W. Sulimirski z Borysławia. A. Wa- 


niewicze z S olynia. B. Obfidowicze i M. Szatyński 
z Nanoka. J. Niesłolowski z Nieżuchowa. A. br. 
Potocki z Rymanowa J. Krzysztofowiez z Artaso- 


wa. X. Suski z Blañska. O. Schamann z Wiednia. 
15. Sroczyński z Cieszanowa. A. Roch z Darmstadtu. 
E. Podobiński z Rawy Ruskiej. 

Rubryka ta nie pochodzi od YN nie bierze też 


ona za mą na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


Dentysta Dr. Ignacy Sandauer 
crdynuje ul. Syks!iuska 18. 


Plorrhy slota. porseinnowe, "ghy s; tnezro, koreng i month; 


Rok założenia 1853. 
Dom bankowy i kantor wymiany 


Pod firmą 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


ul karola Ludsika 1 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
losy, monety itp. po jak najdokładniejszym kursie 
dziennym i poleca od lat 22 we Lwowie wycho- 
dzacą polską gazetę losowań 
„NA WBZEMB JJ A“ 

wraz z Ogólnym Przeglądem Losowań i Kalenda- 
rzykiem na rok 1907. której prenumerata wynosi 
R. 3.40, a na prowincyi K, 3.60. 

TTG UE "— T OET ET 


Wiedeń ) 


Cukier 2025 —20:35, 


20 grudnia. (Gielda towarowa). 
20:30—2040 (spokojny |. — 


Spirytus niezmieniony. — Nafta galicyjska bez 
zmiany. 


Budapeszt 20 grudnia. (Gielda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień 1-65—14'90), na pa- 
żdziernik 1546—1549; żyto na kwiecień 13:25 
—1330, owies na kwiecień 14:98—15'00. 
Kukurudza na maj 1907 r. 10:30—10'82. — Rze- 


pak na sierpień 2630—2650. — Oferty: mier- 
ne. — Chęć kupna: mierna. — Usposobienie: 
ai Aat m Porgi EE. 


Giełda pasi ima 12 minut 30) 
Wiedeń 20 grudnia. 

Marki 117.70, renta majowa 98.90, węgierska 
renta koronowa 95:65, akcye: austr. zakł. kredyt. 
683:U0, węg. zakl. kred. 85400, anglobanku 316-09, 
tnionbankn 5798-00, bankvereinu 560 50, łanderbanku 
460-00; kolei państw. 67925, lombardy 105 00, akcye 
kolei Elbethal 000.09, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
429-50, alpiny 630.70, Rima Muranyi 574,50, prag. 
T. żel. 0000.00, losy tureckie 165,00, ruble 253.50. 
Usposobienie: slabsze. 

57/, renta rosyjska na r. 1006 84-80., 

TAD: o TEAT W COR PE a [ACE E BEE" 

Warszawa. Listy zastawne 41,” Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol- 
PB. 88.10, takież 4° 81.05. xa zastawne 


00 

50%/, m. Warszawy — 30.96, zaś "WJ — 82.580. 

l ów 20 grudnia. (Z izby SA 

Obliczenie w walucie koronowei. 

Aucye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
400 Koron —.— do —.— Kolej dworsko-Czern -Jaska 
po 400 kor. 5790 — do 586.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 56500 do 57400 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —.- do — —. Tow. Budowy wagonów 


w Sanoku po B0U koron 300.— do 400:—' Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 160— 

Jonty zestawee za 100 K.: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem. 11030 do 111 00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 10050 do 10120. 4 proc los. 
w 60 lat 87:20. do 97:90. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
5I lat 10070 do 10140. Banku kraj 4 proc. los w 57 lat 
97 70 do 9840.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. il emi- 
sva) 9880 do 00:00, 4 proe los w 41 i poł latach 9580 
do —.—, 4 proc. los w 56 lat 9790 do 98:60. 

OQutini za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
99 00—99 70. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 00 
do —'—. Kom. Banku kraj. 4*/40, (3-ej emisyi) 100.70 do 
10140 Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-pracentowe 
po 200 koron 9720 do 9790. Pożyczki kraj, z r 1878 
proc. —.— do —. — 4 proc. z 1893 r. 9800—98 70, mia- 
sta Lwowa % proc. 9560 do 9650, 4% bez podatku 
(konwers.) 98 10 98.80, 

Manei*. Dukat cesarski 1124 do 1140. Napoleon- 
dor 19:00 do 1925. 100 ruble rosyjskie papierowe 25300 
do 25500. 100 marek niemieckich 117:40 do 147:90 


Ruch Zi EPO 


ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 
skiego. 


Praaj chodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31", 1-30, 8:40*, 5.50%, 8-45, 5.26, 9.80% 

Z Rmeszowa: 10.35. 

Z Podwołoczysk na dworzec główny : 7,40, 11.45, 2.20, 
5.50. 10,30%. 

Z Podwołoczysk na Podzamone: 2.085, 
10.123, 

Z Czerniowiec: 12.20+*, 1.40, 6.10, 5 45, 9.05%, 

Z Kołomyi: 10.66. 

Ze Stanisławowa: 8.05. 

Z Bawy i Sokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4,37. 

Z Sambora: 8.15, 4! 50, 5.20*, 

Z Ławocsnago: 7 .29, 11 30, 19.50°. 

Z Tachli: 8.55. 

Z Bełzca: 4.50. 


7.00. 11.25, 5.25, 


Odchodzą ze Lwowa: 


DoKrakowa 8.25, 12.45*, 2.45, 4-05*, 8,85, 6.86*, 11.06 

Do Rzeszowa: 4.05. 

Do Podwołcezysk z dworca głównego: 6.20, 10.55 2,21, 
6.157, 9.50%. 

Do Podwołoczysk z Podzamoza: 2.36, 685, 11,15, 6,87* 
10.08%. 

Do Czerniowiec. 2.51, 2.40. 6-15, 

Do Stryja: 11.30*. 

Do Rawy i Sokala: 7'25 . 

Do Jaworowa : 6.55, 6.00*. 

Do Sambora: 8.55, 4. 15, 10.517. 

Do Kełomyi i ydaerowa: 3 80. 

Do Przemyśla, Chyrowa: 10.05%, 

Do Ławocznego: 7.30, 4.80, 6.25*. 

Do Bełzen: 10.45. 

Do Stanisławowa, Czortkowa. Husiatyna: 9.10*. 

Do Janowa 3.14. 
Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane eg literam! 

ułustemi; pociągi nocne osnaozone są gwiazdką. Pora 

nocna liczy się cd godz. 6 wieezór do 5 min. 59 rano, 


9.20, 10.40*. 


STANISŁAW TRACZ 


kwów, ulica Hetmańtska 10. 


Wiiodszy mąż. 
(Z francuskiego.) 


| Dokończenie |. 


Szczera jak zloto, zaręczam. 


— Przypuśćmy. że zamiar taki istnieje, ala 
czy długo trwać będzie ? , 
— Mój markizie, któż nam zaręczy, jak dłu- 


go sami istnieć będziemy ? 
— A zatem zdajemy wszystko na wolę losów 
i >. spokojnie, co nam oue przyniosą. 
=Mie" — przerwała hrabina poważnie, — 
Pragnę. aby stalo się to, co się stać powinno, 
a nawet myślę o tem, co będzie po mojej 
smierci. 
Markiz spojrzał badawczo na hrabinę, ale 
w wyrazie jej twarzy nie mógł znaleźć żadnej 
zmiany. 
= ad ostatniego tchnienia starać się bę- 
dę, aby Armandówi życie uczynić znośnem.. 
Ale po mojej śmierci ?... 

- Skąd ta czarna myśl, hrabino? — 
wal markiz. — Masz jeszcze przed sobą 
BBE] dwadzieścia lat życia... | 

Ale po mojej śmierci — podjęła z naci- 
s" Mina, nie zważając na słowa markiza. 
Kto zastąpi mnie przy nim? Armand sam żyć 
nie potrafi. Otac zułam go najczulszą opieką. 
posuniętą może do przesady. pieściłam go, psu 
łam! Któż podejmie się tego trndn, tych obo- 
wiązków, które tylko dla mnie byly żródłem 
najwyższej rozkoszy ? 

Z temi słowami Mina ścisnęla silnie 
markiza i dodała: 

- Cierpienie dziala „powoli. i miep ostrzeżenie, 
ale zabójczo. Wierz mi, markizie, że cierpienia 
moje moralne i fizyczne, tr wające od kilku mie- 
sięcy, są straszne. ('znję, że koniec mój jest 
blizki... 

Markiz chcial zaprzeczyć, ale Mina spoj- 


rzała nań wzrokiem nakazejącym milczenie. 


przer- 
Mtj- 


ręke 


— Mówię zupełnie seryo — ciągnęła dalej. 
— Śmierć nie przeraża mnie wcale; lękam się 
jedynie o tych, którycn tn zostawię. Wysłu- 


kochany matrkizie, ostatniej mej woli 
i w danej chwili zrób z niej odpowiedni nży- 
tek. Otóż życzę sobie, aby Armand poślubił 


chaj wiec, 


żyć dalej. i niech się przekona, ile miłości dla 
niego kryła się w mójem sercu. 

Markiz, zaniepokojony i wzruszony temi 
zagadkoweni slowami, postanowił domagać się 
bliższy ch wyjaśnień, rozprószyć zagadkowe 
przy puszczenia hrabiny, wykazac ich bezpod- 
stawność i odwiaść ją od powziętego zamiar. 
ale Mina zmieniając nagle przedmiot rozmowy 
zawolała wesoło: 

— Dość już tego kwilenia! mówmy o czemń 
weselszem! Znudziłam cię, markizie, ale sam 
sobie przypisz winę. ho mimowoli może nasu- 
nąłeś mi różne smutne myśli.. (Co miałam po- 
wiedzieć, już powiedziałam... Teraz jednak cheg 
o tam zapomnieć. 

Z temi słowami zaprowadzila gościa na 
drugą stronę palacn, gdzie znaleźli Armanda, 
przy którym markiz nie mógł już, rzecz jw o- 
sta, mimo najszezerszych chęci wznawiać urwa- 
nej przed chwilą rozmowy. To też przez caly 
wieczór pozostawał! pol przygnębiającem wra- 
żeniem słów hrabiuv, jakkolwiek ta ostatnia 
odzyskała teraz zupelnie dawny humor i wogo- 
le rozmawiała z niezimieznem pożywieniem. Po 


obiedzie usiadła przy fortepianie i cudnym 
swym glosem zannciła smętna pieśń z „Sa- 
lony”, piest,którą bohaterka spiewa w chwili, 


gdy sia rziieić się w ziejącą ped jej stopami 
przepaść. Mina umiała wlać w nutę ts] pie- 
śni tyle uczucia, glos jej brzmiał taką bezgra- 
niczną bolescią 1 rozpaczą, że slnchającym sta- 


nęły lzy w oczach. Po ukończeniu aryi rzu- 
ciwszy okiem na twarz markiza i Armanda. 


zaczęła żartować z ich wzruszenia i dla zatar- 
cia wszelkich śladów smutku zagrała skoczne- 
go walca Straussa. 

Przy herbacie okolo godziny dziesiątej 
slnżący przyniosł hrabinie na tacy depeszę, na- 
desłana do pałacu z najbliższej stacyj. Mina, 
czytając telegram, pobladła nieco, równocześnie 
po ustach jej przemknął lekki usmiech. 

— (go to jest? zapytal Armand 
stynktownym niepokojem. 

—- Bagatelka. Krawcowa moja znalazła się 

v kłopocie co do fasonu sukni 1 nie chcąc 
AE. roboty, zapytuje mnie telegraficznie 
co ma uczynić, ego mae a depesze nie wy- 
wołlują popłochu ua giełdach ! 

Rozmawiała w dalszym ciągu swobodnie, 
wesoło, miała się, żartowała i żadna chmurka 
nie ukazała się inż na jej czole. W trakcie te- 


— irl- 


z 


Jej był pogodny Jak zawsze, 


PRZEGLĄ! z dnia 21 Girudnia 1906. 


Armandem, wzrok 
a głos nie zdra- 
dzal najlżejszego wzruszenia. Pozwoliła odpro- 
wadzić się do swego pokoju I na dobranoc 
nścisnęła serdecznie dlom starca 1 pacalowala |< 
nięża. Nastepnie gdy drzwi zamykały się za 
nimi, usy szeli jeszeze jak powtarzała : „ Dobra- 
noc, do jmtra I" 

Zaledwie 


Żegnala się z markizem 1 


jednak ujrzala się samą w po- 
koju, złamana i wyczerpaniu, straszną rolą, jaka 
odegrała przez caly wieczór. zaszlochala glo- 
sno. Teraz już nie potrzebowała oszukiwać ni- 
kogo, była sama z sobą, 1 los Jej byl rozstrzy- 
gnięty. Otrzymała już wyrok śmierci, a wyro- 
kiem tym była owa „lepesza, którą odczytała 
spokojnie w obecności męża i markiza i którą 
ściska a 00 w swye h dłoniach. Po mysi 
rozwinęla ją i przeczytała powtórnie, chcąc 
się upewniu co da jej treści. Depesza AS 
nastepujące slowa: „Przyjechałam do Paryża, 
jutro około jedenast ej zrana będą w Cravant. 
duca”. 
Zanim lmcya stanie w Cravant, Mina 
umrzeć musi. Lylo to rzeczą konieczna, nie- 
uniknioną, nieodw otalną. Przywołanie Łucji 


równało się podpisaniu sobie samej wyroku 
śmierci. Jedna z nich musiala być obok: Ar- 
manda, ale tylko jedna, bo dla obu nie była 


tu miejsca. Losy tak zrządziły, że Armand, 
który dla Miny był wszystkiem, tylko przy 
boku Hmcyi mógł znaleźć spokój 1 szczęście. 
Należało przeto ustąpić. Ale w miarę zbliżania 
się ostatecznej chwili śmiertelna obawa wkra- 
dła się do jej serca. Dusza jej była pelna hiv- 
tu i raniała powziąć bohaterski zamiar, ale 
ciało nie mogło dotrzymać jej kroku i bnnto- 
walo się przeciwko temu okrucieństwu. ('iszę 
komnaty przerywały rozdzierające łkania nie- 
szczęśliwej: przygnieciona ogromem boleści, 0- 
plakiwała krwawemi lzami zawiedzione gorzko 
nadzieje i szczęście stracone bezpowrotnie. 
Zdjęta przedsmiertną obawą szukala ja- 
kiejś pomocy, jakiegoś oparcia, ale zewsząd 
wyzierała pustka, blady smutek. Wówczas 
podniosła oczy ku niebu. L popłynęla do Pana 
nad Pany modlitwa cicha, gorąca. Dlagata Bo- 


ga, aby wybaczył tę ofiarę, a zarazem, aby 
dodał sil do jej spełnienia. Hnadz modlitwa 


A Sn Mine, bo gdy podnosila się z klg- 
czek, twarz jej wyrażała spokój 1 rezygnacyę. 
U porządkowala papiery i spaliła telegram, 


spostrzeżenia, że dramat, kióry za chwilę znaj- 
dzie tragiczne rozwiązanie, zavząl się 1 kończył 
depeszą 4acyl. Obie te maleńkie kartki roz- 
strzygnęly o przeznaczeniu Miny. Zbliżyła się 
do okna i poszukała wzrokiem okna od poko- 
ju Armanda; okno bylo ciemne, jak noc, w któ- 
rej na wie ki się pogrąży. Następnie z ciężkiem 
westchnieniem spoczęła na pościeli, aby zasnąć 
tn snem wieknistym. 

Pani de Fontenay zazwyczaj dość późno 
opuszczała swe apartamenta, to też hanna shu- 
żąca czekala 1 dzisiaj cierpliwie na KA 
dzwonka. (dy jednak do godziny wpół d 
jedenastej nie zostala jeszcze wezwana, NE 
do sypialni swej pani, podniosła żalnzye i zbli- 
żyła sią do łóżka, lecz w tej samej chwili co- 
fnęła się wstecz z okrzykiem przestrachu i 
zeraz ý. Nast pnie wybiegla z pokojn i jak sza- 
im zaczęla zawodzić ałośno : 

— Moja pani! Moja "pani! 

Markiz i Armand siedzieli w bibliotece. 
Usłyszawszy a> niczwyk lą wrzawę i okrzy- 
ki rozpaczy, zerwali się z miojsca. Widok wy- 
bladltej,  przerazonej sin: aea miywane, hez 
związku słowa, kióremi nsHowala eljaśnić ich 
o tem, co się stało, kazały domyślać się nieszczę- 
ścia. Nie pytając już o nie,  pobiegli do mie- 
szkania hrabiny. Na progu sypialni zatrzymali 
się jak wryci: na lozku ležata Mina nierucho- 
ma. wyc 1ąguięta, sztywna. Na skroniach smierć 
wycisnęla jnź swa ślady. Zmarła miała ręce 
zlożone jakby do modlifwy. Usta zastygły w po- 
godnym uśmiechu. 

Armand wyrwał się z osłupienia, nie mo- 
gae jednak pogodzić wię z rzeczywistością, rzu- 
cil się ma. kosa ciała, Zanrożony lodowatym 
chłodem, cofn: al się pełen zgrozy i przerażenia. 
W tej chwili uczuł straszną pustkę 1 opnszcze- 
nie, czuł się zlamanym, zgibionym na wieki. 

Równocześnie stanęły mu żywo przed _o- 
czami wszystkie strapiemia I męczarnie, jakie 
dzięki jemn przeszła ta nieszczeliwa. Szalony 
ból i żal AA całą jego istotą. „Jestem 
zbrodniarzem, zabiłem ją!” — powtarzał w du- 
szy. Ukrył twarz w dłoniach i zalkał głośno. | o 
Markiz dopiero teraz pojal znaczenie ostatnich 
zleceń Mivy; w mailezeniu i że smnurkiem spo- 
głądał na tego czlowieka, który nmial opłaki- 
wać szczerze swą Olare. A w swoim ce nio 
miai odwagi ocalić jej. Przyp omnia wszy sobie 
jednak ostatnie slowa zmarłej, pełne milości i 


ia AL" | dm OR E 
oderwal nagle ręce odl twarzy i z dzikim wj” 
razem w oczach skierował ku drzwiom. 
Markiz poruszył się również, ale Armand z% 


vie 
% 


trzymał go gestem i rzekł sthunionym głosem 
— Zostań przy niej... 
(— Nie! — odparł starzec — nie odstąc 
pię cię... 
— Dlaczego? Czego się lękasz ? 
Markiz wlepił w mówiącego przenikliwe 
spojrzenie i rzekł po chwili: 
— Tego, czego obuwiala się ona. 
Armand zbladi strasznie i jakby nie- 


przytomny z bólu, 
pytal : 

— Powiedziała ci wice... 

— Powiedziała mi — przerwał markiz po- 
ważnie — że czuje się ciężko chorą i przewi= 
dnje rychiy koniec. Zalecila mi, abym czuwal 
nad tobą i oznajmił ci ostatnią jej wolęt... 

— (zy przebaczyla ? 

— Mochała cię. 


z błędnym wzrokiem za” 


— Umata z mojej winy! — zawolał Ar: 
mandl osea wyrażającym najwyższą roz- 
pacz. — Ja bylem jej katem. Zabiłem ją, a tez 


raz sam, co pocznę? Była moim aniolem opie- 
kmiezynm... pozostalem sam. sam na tej ziemi!.. 

Przygnieciony ogromem boleści upadł na 
kolana. Kównocześnie na dziedziniec wjecha? 
jakiś pojazd i zatrzyma! się przed oknami. Na- 
AA ;pnie w grobowej ciszy pałacu rozległ się 
glos, na który obaj mężczyźni zadrżeli mimo- 
wolnie, 

— (adzie hrabina? gdzie hrabina ? — brzmia- 
ło niecierpliwa pytanie, 

Odpowiedzi nie było. 

Wkrótce markiz i Armand usłyszeli szelest 
lekkich kroków. Wreszcie w otwartych drzwiach 
stanęla Lucya. Markiz wskazał jej wzrokiem 
martwą Ming i hrabiego, który klęczał przy 
zmarłej. Fmcya zbliżyła. się z wyrazem cichego 
bólu, przeżegnała się i nie mówiac ani słowa 
uklękła obok Armanda. W tej samej chwili 
blady promień słoneczny oświecił blad lą twarz 
zmarlej ; markizowi zdawało się. że to usmiech 

ożywił jej rysy. Kto wie czy uśmiech ten nie 
był odblaskiem rzeczywistości; widok rych 
dwojga klęczących przy sobie musial neieszyć 
Minę. która jeszcze za żyela pomyślała o tem, 
aby Lucya w słtosownoj chwili mogla przybyė 
tutaj i wrócić Armaudowi życie. 


pannę Andrimont. Powiedz mu to wtedy, gdy 
ujrzysz go znękanym i przybitym. Niechże do- 


go zegar wybił godzinę jedenastą, dając znać, oznajmiający przyjaz zd panny Andrimont, przy- pobi ażania dla małżonka, zbliżył się do niego, S-WNAIUE (© 


wie się wówczas. ża z ZA grobn rozkazuje mu ża czas rozejść sie na spocz zynek. Gdy Mina czem nie mogła powstrzynać się od gorzkiego | naliniac uspokoić go I pacieszyć, Ale Armand 
5 OWEJ g zy OD" J PRR E LE ANo s Na z hiiu ath TREERE e pin EENE ARETY 
c EET EAEE į TPani; caino prezunia na uwa „A Tu mec” 


zdkę poleca pe zniżonych ce- 


7 Ma świeta! 
| Patrony do wyrobulikierów, w kilkudzies. smakach. 


R „Rumatol* do sporządzania rumu. 

R Esencye do wódek. 

g Ziółka „Alpestre“ do wyrobu słynnego 
| Spirytus rektyfikowany. 

| Korki do korkowania, pipy do beczek, kapsle do flaszek. zgnia- 
tacze do korków i korkociągi poleca 


ALOJZY HUBNER 
Rynek: i 38. Filia, Teatralna I. 3. 
Pet EC PEREZ»! twe RAFY 


ę nach 
Skład Płócien Korczyńskich 
Lwów, Halicka 16. 
Kapitaliści 
i posiadatxa „onów, uechoą sażądać nume 
ru okazowcgo „Gazety handlowuj*. we 
Lwowie Abonament od dziś do keńea 1907 
włąesnie z rucznikiem finansowym wynosi 
kor. 
Rządzca dóbr 
wisachstrenzie wykształcony Agronen 
wzorowy administrator z  dlagelctni: 
praktyką i pierwazerzędnemi poleceniam 
poszunuję penady, Zaskawe sgloscenm 
przyjmuje Orobniewicz Kraków Ba 
toryka 8. 


Centralne 


OGRZEWANIE 


wszelkich systammów 


JWEWTYLACYĘ 
Łaźnie, Mechaniczne pralnia i suszarnie it. d. 


WW PIDU E AA G EL 
dia miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów 
prywatnych I t. d. 


Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Wiarcania studzien. Ustawianie pomp. 
Instalacye domowe z klozetami, łazieukami i t. d. 


likieru „('hartreuse” ; c 


projsktują i wykonują: 


Inż. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul Kolejowa 18. 


Najlepsze referencye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie. 


Przyjmu.ę do przepisywania, kon 
trakty, kosztorysy i t. p. Biuro Sokołow 
skiego „Wprawa”. 


u Traczyńekiego Lwów wien Fredry 


rtm aya 


""IATOTT"EA 4% 00 y 
> a 


==aŻB I sio mać wawa Aim 
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K. Poduszki haftowane oú 4 K. Me: 
belki laxsnsowe stosuwne na podarki 
połaczją 


Schuster i Toczyski 


Skład mebli i pościeli 
Lw: w 3 Maja L 6. 


M. JAKUBOWSKI 


Magazyn wyrobów platerowanych, oraz z chińskiego i 
prawdziwego srebra. 


Lwów, Hotel Georgea. 
róg ul. Akademickiej). 


ny i fovteie do szania od 45 K. Ersesìe 
skórą kryto od Iv K. Kredensa od 
178 K. polecają 


Schuster Róż 
Lwów 3 Maja L 5. 


rama Pi 1 WO AA I E Sada N GL AMA! bu M UO | 0 7 


. Bajlepsryeh karmelk w fant 4% ct, / zp a b Własnego w wyrobu. 20 procent | Steliki 
CENY NIZKIE! TOWAR WYBOROÓWY | M ti: SE. et r zsrnitery sA onove od 130 K., otema- opusta de CA Roku drjany przy fauczzyjuo od 6 K. Narzutki od 16% 


Czekeladek guldena, 
licznych eukiorków ma drzewko gu!:dwna. 


„Miód patoka’ kuracyjny i dose 
rowy a własnej pasieki wysyla opłatni: 
za saliczką w b klg. puszkach pe 6 kor 
Ks. W. Mikkika praboszcz w Kapczyń- 
each poczta Danysów. 


nakupnie kartkę portyer, firanek, 
ksp ma łóżka i materyi w eb owych 


Schuster i Toczyski 
Skła i megl własnego wyrosu 
i poźciałń | 
Lwéw 3 maja I. 5. 


Nowości 


A O M M M 


Wyborny miód deserowy kuracyjny 
z własnych pasiek 5 klgr. twardy 6 kor 
„rarytas miodoborów* gęsto płynna pe- 
toka) 6 ker. 60 hl. franco. Broszurki « 
miodzie darmo Korzeniewicz em na 
nczycieł twanczany. 


Poszukuję ekonoma 


w sile wieku, « dobrą rekomendacyą. Od- 
pisy nadesłanych świadectw, a nieuwzględ- 
nionych pozostaną bex odpowiedzi. 


Zdzisław Obertyński 


„ Hujcze koło Rawy Ruskiej. 


Soon Pi na „(Gwiazdkę” 
Ozdobny album 


„Naokoło Swiata* 


wydawnictwe obrazowe. 
Cena albumu 6 koron, z przesyłką pocztową 6 
poleca 


zgi feni w dala Lwów, Pasaż Hansmana 9. 


RREI IAIOIeIoIeIšI IoT 


Figury terakotowe. 
Lustra z figurami, 
Flakony na kwiaty, 
Figurki porcelanowe 
„Nippes“ 
Figurki włoskie, 
Garnitury toalożowo. 
Flakony na p erfumę. 
Garnitury do palenia. 
Garnitury do pisania, 
Gzrnitury do likieru. 
Serwisa na czarną kawą, 
Serwisa do herbaty. 
Serwisa xompotowe. 


REC 


ZEE By 


w płyn K. 60 h. 


T Fsiące Tadż: 


nabariają się zarodków chorób g powoda przeciągu 
w żis ursądzonych kiozetach. 
| GUTTMANNA wyszczególnione nagrodą rządo- 
wą najlepsze 


Doskonnta odełuszoza iod- 
kaka, skórą, znnobiege 
wypa”aniu włcrów, 
wzmacnia ich porost, Do 
tabycia w seas bniej- 
ssyoh spiokach, drogne- 
ryath 3 składach perfzm. 
BALI nkłydy: — wo 


5EJ= Miody! am; 
Czysto pszezalne i naturalne! Miód — par 
toka blaszanka 6 kg. K. 6.— Miód stoło- 
wy do picia gąsiorek 4 litr. K. 5'60. Miód 


oryginalne patentowane 


Kiozety pokojowe | biuro dzienników we Lwowie acl 


a ay E a tz a ze KRYĆ, 

cz cały rok wusvła: z S 5 F w hrakowie am. T D 
| (pol gwarancyą bszronne) są dla chorych i doięci koniecznośwą dle zdro- Ga. k cO! Kazimierz Lewicki EST TRA e RE ot | Hansmana l, 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryę, 
kosyę, 
E BSE i inne kraj e, 


wych najlopsaą ochronę przeciw sasiębienin. o, k, n=dworny dostawca 


iiiustrowane cenniki gratis i franco wysyła 
o. i k. uprzyw. fabryka klozetów 


L GUTTAMANNA 


we ara marka Lwów, ul. Jagiellońska 8. 


vchronag. Najwięąksny skład urrądzeń dla łazienek. klozetów, hygjer, 
spluwaczek, foteli dla chorych, artykułów do pielęgnowauia ohoryc", žela- 
snysh mebli itp. 
WŁASNE SKŁADY: 


Wiedeń, Budzpeszrł, Karlzbad, Bukareszt. 


Handel założony w r. 1876. 


TE S a a A 1 AM 
i | 


Lwów, piac Maryacki 10. ——- 
JAN QUEST |Na gwiazdkę.oqeceeoce8066 | Niemey, Królestwo Polskie, 


Lwów, Rynek liczba 37. 
Przyrządy Eiektryczna palarnia 


gimnastyczne pokojowe Kawy 


porcelany, szkła, fajansów, majoliki, 
etos 1 
Przedściółki i chodniki z linoleum.| Leonarda Noleckiego 


i prawdziwych naczyń ka mieunych. 
ceratowe i kokosowe. we Łwewia ul. Batorego 2. 


Serwisy stoł:we, herbaciane, do 
czernej kawy, piwa I likierów, 

Maty japońskie, Rogóżki i wycie- poleca wyborn mieszanki kaw ccdrien- 
raczki do obuwia. ao geo Lic 


Tylna TA 


Garnitury do umywalni zwykłe i 
angielskie. 
poleca również: 


PRZYJACIEL D7 


Całe s zop k i poleca j kg. Mslnngs . Š Ne 1 zł, Da PISMO TYGODNIO 
- ZE RY PZD Z PERS A KE e P w R i TTE E DNIOWE ILLUSTROWANE, 
HE a o, e AVA 0 BRCABN BRI : zę zet NAUCE I ROZRYWCE MŁODZIEZY PO- 


n n b A a 
Rynek i. 38 A ystkio powyższa miesyanki kawy wyp- 
Filia ut. Teatralnx I. konano są z najssiachotniejszych gatusk w 

BRajątek k. Lwowa 1900 AO go-li odrnucvają się znakomitym sma- | 

rzelnia, z większym kontyngentem lasu, kiem I zapachem, ores wydatnośc 4, 

większa połowa bardzo ślicznego, kolejlprzesco zalecnią mę jako najlepsze i raj- 

4 klm., ziemia I jakości, na bardzo do- tuńsze w ułycju. 

brych warunkach 


biuro Plohna wroc « ARCE |. ABGRBGA+GBBABGG | 


pani A A WPA PADA A AAA O 0 A A AA A M Du 1 


w różnych wielkościach. 


ie 
BN 
|| 


ŚWIĘCONE. 


W rzęś'i literackioj zawie a: 
opowiadania historyczne i z podróży, 
powieści, wiersze, 
komedyjki, pogadanki nankowe, zadania 
różne rebusy i t p. 
wszystko to w formie odpowiedniej dla umysłów 


młodocianych. 
PREMIUM NA ROR 1905: 


ezpłatnie 12 tomów powieści 
czyli książka co miesiąc. 
Wszystkie tomy wychodzą w ozdobnej cprawie. 


Miastowe Biuro o. k. austr. Kolei Poństwowych « 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Wydaje: 
BILETY ZESTAWIALNE 


(Fahrscheinkefty) kombinowane-okrężne (Rnndreise) i powro» 

ine do wszystkich i sa wssystkich znaczniejszych miejscowości Bu- 

ropy z ważnością 49—60 i 90 dni i opustem od 12—35 pro- 
cent o4 cen normalnych. 


Do Wiednia z ważnośńcią 45 dni. 


fła obecny sezon 
polova sią zeszyty jasty powrotne z odpowiednim opustem do wszy- 
atkicn miejscowości południowych jak: 
Biavitz, Fiume (Abbazyl), Wenecyl (Lido), Triestu, Ca- 
pri, Beapolu, Młzzy, Fiorencyi, Rzymu ete. 


Do Karlabadu, Wrocławia, Drazna, Lipska, Berlina, Bre- 
my, Hamburga, Paryża £ ważnością 45—60 i 90 dni. 


BILETY KARTONOWE 


w kraju i zagranicą, 


>? GB 


la wszystkie 


bez wyjątku piama codzienne miejscowe, zamiejsco- 
we, wiedeńskie i zugraniczne, tygodniki, dinzłracye 
artystyczne, pisma hkumorystyctne, mody, iurnałe, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu inb 
wysyłką na protoincyś po cenach redakcyjnych 


Pranumerata wynesi: 


PAROWĄ FABRYKA i 


zwykłe do wazysíikich stacyi | CZEKOLADY CUKRÓW . a NSW A 0 . Kwartalnie 4,80, rocznie 19 k. 20 h. wraz 
Sprzedaż wszelkich rozkiadów jazdy i przewodników, IECWAEK JĄ, Ajeneya dzienników | TRINI Sokołowskiewo z przesyłką poczt. 
A Oji |. ` O je) 
Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką Lwów. z: Eat a; 


pocztową lub teź za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej. 


Przy zamówieniu biletu sestawialnego należy uudosłań 4 ko- 
rony zał» n i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym. 


22BG80368888 |: 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


Lwów, pasaż Hausmana B, 
mr- Ogloszenia do wszystkich piam nultsniaj. “Aig 


Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Pasaż 
Hausmana 9. 


SOSOSOSOBOGONODOOEC 


| Zlecenia z prowincyl załatwia się 
i FSF odwrotnie. TERE 


l ceoenoeeecececeeeeeosr 
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Papier z = Braci Fialkowskich. Z drukarni E. Winiarza. 


